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T a ia m n a  z a j ia ù u

„My n ie  c h c e m y  
do s z k o ł y ! ”

Chciałbym uczcić rocznicę 
w yzw olenia Łodzi. Siedem 
naście lat m ija od tego 
mroźnego stycznia, kiedy 
wojska radzieckie uwolniły  
miasto od okupantów. Sie
dem naście lat kończą dziew 
częta i chłopcy, którzy uro
dzili się w tym pamiętnym  
roku wojny i roku pokoju. 
Dobijają już do matur i 
niebaw em  św iat otworzy 
przed nimi sw oje bramy. Ży
ciorysy tych chłopców i 
dziew cząt — cóż to zą 
wdzięczna okazja do podsu
m owania takiej rocznicy. Co 
by się stało z tą młodzieżą, 
g d jb y  nie to w yzw olenie, 
na jw iększe  w naszych dzie
jach? Czy zapełniałaby te
raz sale szkolne, a potem  
aule uniw ersytetów? Chodzę 
po ulicach miasta, które by
ło miejscem dwóch obozów  
śm ierci. Getta i Radogosz- 
cza któro  najw ięcej odczu
wało Kłód, nędzę i wyzysk. 
Z astanaw iam  się, co w tym  
m ieście jes t najbardziej 
godny ujvagi? Czy nowe u li
ce i oricd la  mieszkaniowe, 
k tó re  na oczach zmieniają  
c h a ra c te r  Ł odzi? Czy nowe 
szkoły i św ietlice? Nowe in
sty tucjo , <U w niej tu niezna
ni', znMatiy naukowe, han
dlow e, przem ysłowe? Czy 

ton Krajobrazowi Łodzi na
dają sklepy, kominy fabrycz
ne i smug} dym ów , wiecznie  
snujące się nad miastem?

i  с < rrcr.ty składają się 
n iew a d liw ie  na ogólny ob
raz miasta. Takie przywyk
liśm y je w idzieć i takie ono 
jest. I brudne i kolorowe, 
i ciekaw e i nieciekawe. No
w e i stare, egzotyczne i naj
bardziej nowoczesne. Pocz
tówki z dym iącym i komina
mi długo jeszcze nie znik
ną z kiosków Ruchu. Mó
wim y, że jest to miasto pro
letariuszy: łódzki przemysł 
zatrudnia dzisiaj dwa razy 
w ięcej robotników niż przed 
wojną. A le Łódź jest także 
jednym z największych
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Regina EJkan

S ylw etka  pięknego E dw ar
da  n iechę tn ie  chadzającego  w 
cieniu rosnących m urów  na 
p lacu  D ąbrow skiego (patrz 
„O dgłosy“ Nr. 2-62) zaab so r
bow ała m oją w yobraźnię.

O T ea trze  N arodow ym  
m yślałam  często z n iepoko
jem  i bez optym izm u, a le  ta 
ka  już je s t p rzeko rna  babska 
na tu ra , że k iedy zobaczyłam  
„czarno  na  b iałym  w  gaze
c ie“, iż ktoś jeszcze rozm yś
la  o te j sp raw ie  pesym isty
cznie, puściłam  w odze m yś
lom  w  k ie runku  przeciw nym  
i zaczęłam  szukać na n iebie 
gw iazd w różących d o b re  dn i 
naszej O perze Łódzkiej. Pom 
pa ssąca nasunęła  mi p rze
dziw ne, różne sko jarzen ia .

Po pierw sze, przyszło mi 
do głowy, że w zw iązku z 
Tysiącleciem  należałoby sięg
nąć do m ateria łów  h istorycz 
nych z dziejów  ojczystych. I 
naw inę ła  mi się pod rękę  le 
genda o sm oku w aw elskim . 
Czy nie w yda je  się p raw d o 
podobne. że sm ok jak o  tak i 
nigdy nie is tn ia ł, że to  za
m ek w aw elski w  stad ium  bu 
dowy w ysysał życie m iesz
kańców , a raczej m łodych i 
p ięknych  m ie s z a n e k  pod
grodzia (bo zapew ne ty łk a  La

kie angażow ano w  ch a ra k 
terze robotnic budow lanych), 
a  legenda przekszta łc iła  ro s
nące na w zgórzu m ury  w 
paszczę nienasyconego p o t- 
w pra; że m ityczne pęknięcie 
bestii n astąp iło  w  dniu , w 
którym  szczęśliwy K rak  w yr 
żnął krzepko beczkę p ien ią 
cego się tru n k u  o gotow e 
zamczysko, aż echo odpow ie
działo  w  okolicznych lasach, 
a  niedoszłe o fiary  sm oka na 
ten  znff.v odetchnę ły  z ulgą?

Tu nasuną ł m i się w n io 
sek op tym istyczny pierw szy: 
O to E dw ard  S zuster d a ł w ą 
tek  legendzie łódzkiej, k tó 
rą  za la t tysiąc będą opow ia
dały  m atki dzieciom  w n a 
szym  grodzie i w skazując na 
ogrom ne Colosseum  na p la 
cu D ąbrow skiego pow iedzą, 
że przed la ty  w tym  m iejscu 
żył w ielki polip, k tó ry  poże
ra ł z apety tem  młodość a r 
tystów  i a rty s tek  łódzkiej O- 
pery. (C hw ała za to  li te ra to 
wi, albow iem  Łódź cierpi na 
b rak  legend). W niosek o p ty 
m istyczny d rug i: M iłościw ie 
nam  w m ieście panu jący  E d
w ard  (nie m ylić z Szustrem ),

znany  z m ądrości i szacunku 
d la  tradycji, nie pożału je  za- 

. pew ne szam pana, a  huk s trze  
ła jących  Kot ków/ uw ie łok ro t- 
ni hukiem  po raz o sta tn i wy 
puszczonej na w olność pary  
z łódzkiej e lek trociep łow ni, 
aby uczcić dzień  zakończe
nia budow y tea tru  i dać sy g 
nał św iatu  k u ltu ra lnem u  Ł o
dzi do  w estchn ien ia  ulgi, u 
w szystk im  m ieszkańcom  Ł o
dzi p raw o  do  now ych m a
rzeń o w ielk ich  inw estycjach  
ku ltu ra lnych . Po d rug ie , przy 
szlo mi d o  głowy, że w 
zw iązku z „C hw alebnym  

, zm artw ychw stan iem “ na le 
żałoby sięgnąć do m ądrości 
Kościoła, k tó ry  posiada 
m nóstw o recep t na W yjście 
z S y tuacji T rudne j. I u jrz a 
łam  ów T ea tr  O grom ny na 
k sz ta łt sm oka wielogłowego, 
k tó rem u po odcięciu je d n e 
go łba w yrasta ło  dziesięć 
now ych na tym  m iejscu I 
zasm uciła  się dusza m oja. 
A le o to  n astąp iła  zm iana  w 
polu mego w idzenia. U jrza 
łam  w b lasku serebrzących 
się sterani W spaniałego J e 
rzego siedzącego na  tęgim

koniu. I u radow ała  się d u 
sza m oja, a lbow iem  rycerz  
ów M ocodaw ca Murów, R os
nących ujrzaw szy  m uzy m dle 

. jące  . w paszczy potw ora, 
chw ycił o stre  narzędzie  p la 
nu pięcioletniego, a  począw 
szy n im , w yw ijać na lew o i 
na p raw o  zatóił po tw ora  i u - 

. w oln ił om dla łe  muzy i zasia 
dł w loży honorow ej, a one 
ku Jego uciesze rozpoczęły 
p ienia i pląsy. A nasyciwszy 
oczy sw o je  dziw ił się zdzi
w ieniem  w ielkim , że nie 
przyspieszył w cześniej o b a 
lenia po tw ora i nie uczynił 
‘z jego w nętrza  p rzybytku  
sztuki na osłodzenie dn i sw o 
ich i na chw ałę sw ego im ie
nia. Po trzecie, przyszło mi 
do głowy w zw iązku z sy
tu ac ją  dem ograficzną w Ło
dzi, że te a tr  ten po zak o ń 
czeniu budow y może być 
przy jem nym  m iejscem  sp o t
kań d la  T ajem nych  Z ap a 
sów. Skąd biorę te  ta jem n e  
zapasy? T ak jak  mój poprzed 
nik z prostych wyliczeń.

Jak o  h um an istka  czuję 
w ielki respek t d la  liczby; a le  
jajko człow iek w spółczesny

Przedstawiamy naszym Czy
telnikom kilka wypowiedzi. 
Ich autorami , są studenci I 
roku Filologii Polskiej UL. 
Ton i poruszana w nich pro
blematyka jest bardzo sym 
ptomatyczna. Napisali do nas 
studenci, których kontakt z 
wyższą uczelnią trwa zaled
wie kilka miesięcy Wypowie
dzi świadczą o dalekowzrocz- 
ności młodzieży rozpoczyna
jącej studia, świadczą o roz
czarowaniu do studiów (nie 
mogą one zapewnić tak zwa
nej „kariery“ ) o  pełnym nie
pokoju pytaniu — co dalej, 
co będzie z nami po stud ach? 
Znamiennie świadczą, że per
spektywa pracy w szkole to 
dla 90 proc. polonistów życio
wa klęska.

Troska o przyszłość, której 
świadectwem są cytowane 
przez nas wypowiedzi, św ;ad- 
czy chyba pozytywnie o stu 
dentach. Jest w gruncie rze- 
ćfy  dowodem ich dojrzalej 
rozwagi i próbą podjęcia 
świadomej decyzji w wyborze 
zawodu. ,

Studenci stwierdzają mini
malną szansę otrzymania 
prący poza szkolą. Trudno 
nie przyznać im racji. Choć 
chciałoby się stwierdzić, że 
ten — czy uzasadniony? — 
pesymizm jest udziałem stu 
dentów tego Wydziału co n a j
mniej od dziesięciu lat. I od 
dziesięciu lat jego absolwen
tom udaje się otrzymać pra
cę również w innych insty
tucjami. Oczywiście, zawsze 
znaczny procent znajdował 
zatrudnienie w szkole. Nie 
Sądzimy, by przyszli absol
wenci mieli mniejszą szaiuę

w ierzący w  św iat, w  którym  
człow iek u jarzm i rzeczy i 
liczby d la  szczęścia człow ie
ka, zaczęłam  w im ię ujarz,- 
m ien ia  w idm a opery  g ranej 
do pustych krzeseł zm uszać 
liczby sta tystyczne  do podpo
rządkow ania  się moim M yś
lom O ptym istycznym . Dane 
sta tystyczne  za rok 19G0 m ó
wią, że w Łodzi m am y 714. 
tys. 695 m ieszkańców . (U w a
ga w szystk ie dane liczbowe 
wg N arodow ego Spisu P ow 
szechnego). Z ak ładając , że 
po tencja lnym  w idzem  tea tra l 
nym  je s t każdy p racu jący  
b iorę pod uw agę ty lko  347 
tys. osób zatrudn ionych . Na 
podstaw ie uznanych poglą
dów, że te a tr  i opera  są fo r
m am i ku ltu ra ln y m i trudno  
dostępnym i ze w zględu na 
w ysiłek psychiczny n iezbęd
ny przy odb ieran iu  sp ek tak 
lu, biorę na początek pod u - 
w agę tyl’.vo pracow ników  z 
w ykształceniem  w yższym  (14 
tvs.) i pracow ników  z w y
kształceniem  śred n im  (20 
tys,), a w ięc ty lu , ilu  odw ie
dziło O perę w  1961 roku. 
G rupy  te j zby tn io  uaktyw nić

zrobienia „kariery“ niż ci 
sprzed dziesięciu lat.

Marzenia o  „prezesostwie 
„Związku Literatów Polskich", 
ri vse-ii * dziennikarstwie, 
pisanie wierszy i opowiadań 
„z życia" zawsze charaktery
zowało studentów tego Wy
działu. Ale mala realność 
tych marzeń była też zawsze 
oczywista. Realizacja roz
myślań „o sławie i karierze 
w „elicie twórczej" nie jest 
bowi:m związana z pobiera
niem nauk na iakimkolwiek 
wydziale szkoły wyższej. Jest 
natom iast przywilejem ta 
lentu. Wprawdzie z perspek
tywy pierwszego roku studiów 
są to sprawy bardzo poważ
ne, ale od wychowawców 
trudno wymagać, aby trakto
wali je  zbyt serio. Doświad
czenie uczy, że młodzież sa
ma świetnie daje sobie radę 
z tymi problemami, że sama 
potrafi rozsądnie wyrokować
o swojej wartości i rozwlkłu- 
je  ptoblemy ,,ja“ i „świat“ 
n.i ogół bez większych pomy
łek. Trzeba na to tylko czasu. 
A pięć lat studiów to czas 
dostateczny na dojrzewanie. 
Pozostaje jednak do rozwa
żenia zasadniczy problem — 
przygotowanie polonistów do 
pracy w szkole i ten zbioro
wy o k r z y k ^ ^ lv  nie chcemy 
do szkuty!“

Dokończenie 

na str.

4
т т т я т т т ш Ё ш т я т а ш т т т ш ш ш

się chyba n ie  da, bo  jes t ona  
odb io rcą  i innych form  k u l
tu ra ln y ch  (kino, tea tr, ko n 
cert, telew izor, radio, k siąż
ka). T rzeba sięgnąć do  in 
nych zapasów . T a jem ne  Z a
pasy to 70 tys. robotn ików  
w ykw alifikow anych  i 243 
tys. robotn ików  n iew ykw a
lifikow anych. G dyby z te j 
lięzby — ponad jł00 tys. — 
udało  się uaktywfcić ku ltu rłll

,n ie , zdobyć ja k o 'w id z a  te a 
tra lnego  i operow ego ty lko  
200 tys,, gdyby te 200 tys. 
dw a rafcÿ do  roku przyszło 
do O pery, to  o trzy m am y ,s tu 
procentow ą frekw encję  ,390 
tys.. 10 tys zostan ie  przed 
zam knię tą  kasą, a  30 tys. 
sta rych  operom anów  będzie 
się m usiało  u sa tysfakcjono
w ać ty lko  telew izorem . M i- 
tom ania, czy problem  do  
przem yślen ia? T ani o p ty 
mizm. czy k ie runek  d z ia ła 
nia w upow szechnianiu  k u l
tu ry?

M,ożna m ów ić o upow szech 
nianiu  ku ltu ry  pod śledzika, 
można pod czarną  kaw kę, a  
czem u by n ie  m ów ić pod tę
łódzką rzeczyw istość? Na pew  
no m apa placów ek k u ltu ra l-

Dokończenie 
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Dokończenie 
ze słr. 1

W tym roiku na pierwszy 
rok polonistyki przyjęto 123 
kandydatów, nie licząc kur
sów zaocznych, gdzie studiu
je około 30 osób. Tak więc 
dkoło 150 studentów  rozpo
częło studia. Za pięć lat 
okofo 130 uzyska dyplomy. 
Liczba, przyznajmy, znaczna 
jak  na jeden ośrodek uniwer
sytecki. Szczególnie, gdy ją 
porównamy z liczbą absol
wentów w latach ubiegłych. 
Liczba tegorocznych dyploman 
tów nie przekraczała, zdaje 
się. 35 osób. Zwiększenie li
mitów wiąże się z wciąż 
w zrastającym i potrzebami 
szkoły. Zaczyna się już refor
ma szkolnictwa. Пгак nau 
czycieli! Jednocześnie od lat 
nie zmienił się program na 
Wydziale Polonistycznym. 
W ładze uniwersyteckie wy
chodzą z założenia, że na 
Ich wydziałafch nie kształci 
się nauczycieli. Istnieją prze
cież Wyższa S zk o ła 'P ed ag o 
giczna, Studium Nauczyciel
skie, Pedagogika. Jednocześ
nie jednak przyjmuje się na 
studia blisko 150 osob z oczy
wistym celem wykształcenia 
ich na nauczycieli. Co więcej, 
kształciło się w ten sposób 
nauczycieli przez kilkanaście 
lat istnienia Uniwersytetu w 
Łodzi. 90 proc. absolwentów 
tego Wydziału pracuje w 
szkole. Tegoroczna ilość stu
dentów na pierwszym roku 
nie jest wynikiem zmiany 
profilu czy nastawienia uczel
ni, jest wynikiem potrzeby 
wykształcenia wlęlcszej liczby 
nauczycieli.

Mamy do czynienia z prob
lemem godnym rozwazenla. 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna, 
Studium Nauczycielskie, Pe
dagogika kształcą nauczycieli. 
Uniwersytet nie kształci. Ab
solwenci wszystkich tych u - 
czelnl pracują w szkole.

Ale absolwenci polonistyki 
' rtie otrzymują należytego 
przygotowania do podjęcia 
pracy, w szkole. Wprawdzie 
na trzecim i czwartym roku 
studiów obowiązują zajęcia z 
pedagogiki 1 metodyki, ba, 
nawet są wykłady z psycho
logii rozwojowej uziecka, ale 
zarówno ich program jak i 
sposób wykładania pozostawia 
wiele do życzenia. Studenci 
polonistyki są  też obowiązani 
do chodzenia na tzw. lekcje 
pokazowe. W ram ach ćwiczeń 
z metodyki prowadzą sam o
dzielnie lekcje. Tegoroczni 
absolwenci musieli przeprowa
dzić sześć takich lekcji (zau
ważmy ich śmiesznie małą

Listy

flość). Ta', łak  rw ana prak
tyka, przebiega zresztą w 
bardzo swoisty sposób. S tu 
denci przydzielani są do róż
nych szkół, gdzie na ogół 
w itają ich jak  przysłowiowy 
„dopust Boży“.

Zarówno z przysłuchiwania 
się lekcjom jak 1 z samodziel
nej pracy z uczniami studenci 
nic tylko niewiele wynoszą 
korzyści, ale co gorsza, o - 
puszczają często szkołę z 
przeświadczeniem braku sw o
ich pedagogicznych uzdolnień.

Zresztą w czasie studiów 
kontakt ze szkołą 1 jej prob
lemami jest minimalny., Polo
niści rozpoczynający pracę w 
szkole nie tylko muszą roz
wiązywać skomplikowane 
problemy dydaktyczno-wycho
wawcze, ale są zmuszeni roz
począć pracę nad uzupełnia
niem braków we własnym 
wykształceniu. Nie bez • przy
czyny mówią przecież, że 
właściwie poznali literaturę 
polską dopiero w szkole. M u
szą też, przestawić cały sys
tem swojego myślenia, mu
szą nauczyć się myśleć ka
tegoriami ucznia.

Oczywiście, uniwersytet 
uczy pewnych metod pracy, 
wykształca pewien eystem

TesT ori zrozumiały, jak są
dzimy, po bliższym rozpat
rzeniu problemu przygotowa
ni» studentów. Absolwenci 
polonistyki zdają sobie sp ra 
wę z braku przygotowania. 
Podobnie jak  zdają sobie 
sprawę z odpowiedzialności 
pracy w szkole. Podejmują ją 
często choć nie zawsze z 
przeświadczeniem, że nie bę
dą i nie mogą hyć dobrymi 
nauczycielami. Z ak łada ją . nie
kiedy świadomie, że dopiero 
suma błędów jakie popełnią 
złoży się na ich wiedzę o 
szkole i dzieciach. Przyznaj
my, że nie jest dobrze, kiedy 
błędy wychowawcy spadną i 
na wychowanka. Nie bez 
wpływu na to  „my nie chce
my do szkoły" pozostaje też. 
‘ kt
tyki pozostała obecnie już 
tylko praca w szkole podsta
wowej. Tegoroczna komisja
przydziału pracy, proponowa
ła posady wyłącznie w szko
le podstawowej. A trakcyjniej
sze propozycje dotyczyły 
szkoły średniej w woj. łódz
kim. Można też było otrzy
mać dobrą pracę na przykład 
w woj. białostockim, gdzie 
przedstawiciele tamtejszych 
władz szkolnych proponowali

„My nie chcemy 
do szkoły!”

wartości, uczy kultury, trzeź
wości sądu itd. Oczywiście, 
praca w szkole wymaga do
świadczenia, które nabywa 
się w ciągu lat 1 nawet n a j
świetniejsze przygotowanie 
teoretyczne tego doświadcze
nia nie może zastąpić.

To zamknięte kolo proble
mów, które autor w jednej 
w wypowiedzi tak trafnie po
równał do „W esela“ należy 
jakoś rozwiązać. Należy chy
ba zastanowić się w jaki spo
sób przygotować studentów 
do pracy w szkole? Jakie na
leży środki podjąć, by mło
dzi nauczyciele nie byli bez
bronni yobec swoich uczniów. 
Nieumiejętność postępowania 
z młodzieżą prowadzi przecież 
do dyskutowanych na łamach 
naszego pisma -„błędów pe- 
dag/gicznych“. A wobec bra
ku odpowiedniego przygoto
wania trudno młodych nau
czycieli o  te  błędy obwiniać.

Pozostaje jeszcze do roz
ważenia problem niechęci, z 
jaką absolwenci uniwersyte
tu podejmują pracę w szkole.

W szk o ln ic tw ie  p od staw ow ym  
obok  a b so lw en ta  w y ższe j u czel 
n i p racu je  a b so lw en t L iceu m  P e 
d a gog iczn ego , który m a zap ew - 
n e  w ięk sze  w iad om ości 7. zak re
s u  nau k  p ed a g o g iczn y ch , lecz  
Jego w ia d o m o śc i w  tym  w y p a d 
ku z Język a p o lsk iego  są zaw ę  
/o n e . W iem y sk ąd in ąd , i e  n a u 
c z y c ie le  n ie  rozw ija ją  i n ie  po
g łęb iają  sw o ich  w iad om ości. 
W ynik a  to  ch o c ia żb y  z an k iety  
p rzep row ad zon ej przcB „N ow ą  
Kultur«;“ o  sta n ie  c zy te ln ic tw a  
w śród  n au czyc ie li.

C zym że jest absolw ent, w yższe j  
u czeln i w śród  tych  ludzi?

P raca  w  szk o ln ic tw ie  p od sta 
w ow ym  je s t  m ato c iek a w a , m ało  
w v d a in a , m a ło  in teresu ją ca . N ie  
w idzi s ie  sw o ich  w y n ik ó w .

D o szk o ły  p od staw ow ej n ie  m a  
s ię  o c h o ty  n ó jść , bo  na  có ż  p ię 
c io le tn i trud stu d iów ; c o  zrobić
i .  zd o b y ty m i w ia d o m o ś c ia m i7 
Przecie*  tam  ich  n ie  p o g łę b i
m y ..., a kom u m am y przek a
zać....?  Czv tam  non raw de zn aj
d z ie m y  o d p o w ied n ie g o  o d b io r
cę?

Sytu acja  p o lon isty  sta je  s ię  no- 
rtobna do  sy tu a cji lu d u  w ..W e
selu " . N ie  m a w y jśc ia  z b łę d 
n eg o  k o la ; w y ch o d z im y  z  jed 
n eg o  T lle isca , aby wtócIć w  n ie .

P o lo n isty k a  sta je  s ię  szara, 
b ezb arw n a, a jed n ak  n '»  traci na  
p op u larn ości. C hyba d la tego , ze 
w m ar7cniaeh  za p o lon istvk ą  
Sto] — K A R I  F. в  A • A le  ty lk o  
w  m arzen i4'1!' I n a leży  uśw tndo- 
in ‘ć sy tu a c je  trm  rw a^ -m  •'«  «  
stu d ia  n o lP n lstvc»n ‘'. »by o s z c z ę 
d zić  Im rozczarował*.

л, tf. *
Z auw ażyłam , że w ięk szość  wi 

d zi sw ą  p rzvszło£ć w  ró żo w y ch

k olorach . O siem d ziesią t procen t 
k o leża n ek  i k o leg ó w  to  p rzyszli 
p racow n icy  teatra ln i, red aktorzy , 
d zien n ik arze , sp raw ozd aw cy  ra 
d iow i ł  ie lew izy jn i, 10 proc. to  
p racow n icy  n au k ow i, p oeci I p i
sarze. N iew ie le , bo  8—9 proc. 
zd aje  so b ie  spraw ę, że będ zie  
m u sia ło  iść  d o  szk o ln ic tw a , a 
na p a lcach  m ożna p o liczyć  tych , 
którzy ch cą  tam  iść  z za m iło w a 
nia. N ie  n a leżę  w  tym  w y p a d 
ku  b yn ajm n iej d o  w yjątk ów - 
G dy k o leża n k a  K. zap yta ła  m nie  
k ied y ś co  m am  zam iar robić po 
s tu d iach , p ow ied zia łam , żn Jeśli 
n ie  d ostan ę  pracy w  ja k ie jk o l
w iek  red ak cji pójdę do  szk o ły . 
Jech a łam  na  stu d ia  p e łn a  naj
szcz y tn ie jszy ch  m arzeń ... Cóż b ę 
d zie  z ty m i, k tórzy  z łudzeń  po
zbędą  się  na trzecim  czy  czw ar
tym  roku? N a razie lito śc iw y m  
o k iem  sp og ląd ają  na  teg o , kto  
tw ierd zi, że  z w ła sn ej w o li, lub  
z  braku lak u  p ó jd zie  do  szk o l
n ictw a. N ie  m ogę I n ie  ch cę  po
godzić s ię  z tw ierd zen iem , żc 
stu d en c i p o lo n isty k i u c iek ają  
przed zaw od em  ped agoga  w  p o 
gon i za karierą.

D o  Jakiej pracy p rzygotow u je  
nas u n iw ersy te t?  Sk oro m am y  
n ad w yżk ę d z ien n ik arzy  1 in te li
gencji tw órczej to  có ż  p ozostaje  
a b so lw en tom  p o lo n isty k i?  M usi
m y za p e łn ić  braki w  kadrze po
lo n istó w . T y lk o  czy  d o  tej pra
cy  będ ziem y  d ostateczn ie  przy
gotow ani?

* ¥  *
N a p o lo n isty ce  n ie  m a n a u czy 

c ie li!  A  w ła śc iw ie  są , le cz  je s t

nawet mieszkania. Na posady 
te nie było zbyt wielu kan
dydatów. Nikt dobrowolnie 
nie chce się skazać na wy
jazd z Lodzi. Wyjechali tyl
ko ci, którzy nie byli na sta
łe *•’ ł.odzi zameldowani, albo 
ci, których zmusiły do tego 
szczególnie ciężkie warunki 
materialne. Oburzenie z jakim 
odrzucano w tym roku propo
zycje pracy w szkole podsta
wowej („nie po to kończę uni
wersytet, „mogłem już da
wno być nauczycielem po li
ceum“ ) świadczy o panują
cym wciąż przeświadczeniu, 
że to „coś gorszego". Oczy
wiście, praca w „podstawów
ce" wymaga większego wy-i 
silku. Studenci w czasie za
jęć z pedagogiki w ogóle z 
i.ietodą uczenia w niższych 
klasach się nie stykają. Ale 
musimy zrozumieć — doj
dzie wreszcie do tego, że od 
wszystkich nauczycieli wyma
gane będzie wyższe w ykształ
cenie. I że taka polityka władz 
szkolnych zasługuje na naj
wyższe uznanie. Znowu po-

ich  n a jm n ie j I m ożna  zsu m ow ać  
na p a lcach . N a s ta rszy ch  la tach  
też . W c zy te ln i s ły sz y  s ię  np . 
tak ą  ro zm ow ę, zazn aczam , że  
czw arty  rok.

— W iesz, d o  szk o ły  to  Ja n ie  
pójd ę. J e sz c ze  n io  zw ariow a
łam .

— N ie  bądź n a iw n a. D o W ar
szaw y  clę  na  p ew n o  n ie  zapro
szą.

— N o , ty  Jesteś na iw n a . Jak  
p ójd ziesz  do  szk o ły , to już s ię  
n ie  w ygrzeb iesz . M agda I Ju rek  
p łaczą na  szk o lę .

— N ic  m ó w ię , żo p ójd ę  do  
szk o ły . A le w  m y śl p rzysłow ia  
„z  braku la k u ...“ , zob aczę zre
sztą .

N a jcz ęśc iej ta k ie  rozm ow y  
m ożna u s ły szeć  w  hallu  B ib lio ,  
tek i U n iw e rsy teck ie j, u c iek a  się  
od szk o ln ic tw a , w szy stk o , ty lk o  
nie b c lłc rk a !! N ic  chodzi o n ls . 
kle zarob k i, an i o  c iężk ą  pracę  
z m łod zieżą , ch ociaż  ty m  m ożna  
tłu m a czy ć  tę u c iec zk ę . C hodzi
o to, że  n ie  zrob i s ię  „ k a r iery “ , 
A przec ież  trud no , p rzyp u sz
czać , że red a k cje  p ism , radia  
czy  te le w iz ji cze k a ją  na  nas. 
Czy m ogą za p ew n ić  w szystk im  
pracę? p rzy d a ła b y  s ię  zn a jo 
m ość e k o n o m ik i so c jo lo g ii.. . 
T ru dno, żeb y  6w  św ia t  „e litär , 
n y “ w c ią g n ą ł ty s ią c e ...  Co ro
b ić, ab y  p rzek on ać lud zi, żo 
praca n a u czy c ie la  m oże b yć  bar 
dziej In teresu jąca  n iż  spacer z 
to m ik iem  w ierszy  pod  pachą?  
Na razie n ic  n ie  m ąci Jasnego  
sp o jrzen ia  w przysz łość. Nie 
w iem  na Jak d łu go . T ym  b o le ś 
n ie jszy  będzie  zaw ód . Cóż ro
bić aby a b so lw en c i po lo lstyk l 
nie sta w a li się  rozb itkam i ż y 
c iow ym i.?  M oże ktoś z doros
łych  m a ją cy ch  Jakiś w p ły w  na 
ży c ie  u cze ln i w y p o w ied z ia łb y  
się , p orad ził, pom ógł? B y lib y ś
m y w d z ięczn i za  każdy głos

wraca tyTfto problem przygo
towania dc tej pracy, która 
nie jest przecież, jak pisze 
autor jednej z wypowiedzi, 
ani „mało ciekawa“ , ani mało 
wydajna“, ani też nie brak w 
niej satysfakcji. Praca w szko
ło posiada wiele zalet. Gdy
by nie — to skąd braliby 
się znami z przywiązania do 
szkoły nauczyciele? AAa i tę, 
zaletę, że mimo narzekań 
nauczyciele wcale nie zara
biają najgorzej. W ystarczy 
przypomnieć sobie choćby za
robki młodych lekarzy pracu
jących w Lodzi. Oczywiście 
nie są to wynagrodzenia wy
sokie. Ale jak na średnią za
robków polskiej inteligencji 
nie najnizsze.

Na m arginesie zagadnień 
poruszanych przez nas mieści 
się też sprawa programu 
studiów polonistycznych w 
ogóle. Rozpatrywane pod ką
tem przydatności do zawodu 
nastręcza zasadnicze pytanie
— kogo właściwie kształci 
polonistyka? Przyszłych dzien
nikarzy: Nie. Są przecież od
dzielne wydziały. Pracow ni
ków instytucji kulturalnych? 
Także chyba nie. Biblioteka
rzy? Nie. Poloniści nie robią 
tej specjalności. Pracowników 
naukowych? Studenci pierw
szego roku mają, jak się zda
je, wyrobiony pogląd na moż
liwości tkwiące w tej pracy. 
Wprawdzie młodzi ludzie peł
ni są zapału, ale problem 
jaki od lat obowiązuje na 
pierwszym roku może znie
chęcić największych entuz
jastów. Trw ające cały rok 
wykłady z literatury s ta ro 
polskiej, masa zajęć z g ra 
matyki I starocerkiewnego, — 
oto program pierwszego roku. 
Studenci wyraźnie sif z tego 
układu niezadowoleni. Rażą
ce dysproporcje, nieciekawy 
układ wykładów, to sprawy, 
który marginalnie dotykają 
Interesujących nas problemów. 
Trudno jednak nie zapytać: 
czemuż w szkołach zmieniają 
się programy, podejmowane 
są próby ich ulepszenia, po
wiązania z życiem.

Głosy studentów polonis
tyki łódzkiej powinny być w 
swych zasadniczych założe
niach potraktowane bardzo se
rio. Ma z pewnofcią racię 
p. Borowska, która postulowała 
w „Trybunie Ludu“ („Dzieci 
nie ryby“ ) aby poważnie brać 
pod uwagę glosy młodzieży o 
szkole, programach, a nawet
o nauczycielach. Sprawa przy
gotowania studentów  polonis
tyki do pracy w szkole po
winna być jak najdokładniej 
przedyskutowana. Nie naszą 
jest rzeczą podawanie recept. 
Staraliśm y się, zabierając 
głos w dyskusji o  niedostat
kach współczesnej szkoły, 
pokazać kim jest, co mÿsli 
jak jest przygotowany przy
szły nauczyciel? Obraz mało 
optymistyczny.

w  tej sp ra w ie , p om a g a ją cy  w  
rozstrzy g n ięc iu  tru d n ości zn a 
lez ien ia  m ie jsc a  w  sp o łe cz e ń 
stw ie .

N a  d y sk u sję , -  k tórej g łów n ą  
osią  Jest p y ta n ie : co  będę ro 
b iła  za p ięć  la t m ożna s ię  n a t
kn ąć  p raw ie  w szęd z ie . Czcze  
gad an ia  o p rzy sz łe j, w y b u ja łe j  
karierze  p su ją  in n y m  w  g lo iv le . 
Są tacy , k tórzy  Jech ali do Ł o
dzi z zam iaram i p o zo sta n ia  p e
dagogam i po u k oń czen iu  s ta 
d iów . T ym czasem  po m iesiącu  
o b slu ch iw a n la  *lę z ty m . eo 
m ów ią  inni sam i zaczyn ają  za 
sta n a w ia ć  s ię  kto m a słu szn ość  
iny czy  k o led zy ?  W iększość z 
ty ch  „ p ed agogów "  sta ła  s ię  Już 
d zien n ik arzam i. O k arierze  n a u 
k ow ca  m ów i s ię  oardzo m alo. 
Jeśli k toś o tym  w sp om n i, Inni 
krzyw ią  s ię , że ca łe  życiu  m u 
s ie lib y  stracić  c zy ta ją c  nu d n e  
k sią żk i i co iiajw ai'n iejs*»  m u
sielib y  z rez y g n o w a ć  ze »w o leg o  
o so b isteg o  ż y c ia .  P ed agogam i 
w zd ecy d o w a n ej w ięk szo śc i być  
nic  ch cem y . Jaka  Jest w ięc  przy  
szło ść  ty c h , którzy  opu szczą  
za p ięć  la t u n iw ersy te t?  ’/  prze 
s ia n ek  w y n ik a , że to  m arna  
p rzysz ło ść . Sk oro św ia t e lity  
tw órcze j n ie  w y c ią g n ie  do nas 
rąk i n ie  p rzy jm ie , będ ziem y  
m u sie li szu kać pracy  g d z ie in 
dziej. P arod ia  z  ty tu łem  m a
g is tra  d 0 szk o ły  p od staw ow ejI  
» (.» ta jem y  p la có w k ę , od k tórej 
przez x  la t s tro n iliśm y , którą  
p ogard za liśm y . A b so lw en ci F l-
lo.’ogll P o lsk iej , k tórzy  pracują  
w szk o le  podstaw  .w ej ża lą  s ię , 
że m e po tra lią  zn iżyć  się  na le 
kcji do poziom u u m y sło w eg o  
d zieck a . N udzą się  d zieci, n u 
dzą i -i; on i. N iech  na k ieru n ek  
ł\IO !ogil p rzyjm u ją  k ilk an aście  
osób. N iech  to będą o so b y , któ  
re beda m iały  szan se  pracow ać  
po sk o ń czen iu  stu d iów  tam  
gdzie pragną. W tedy n ie  bę
dzie n iep o trzeb n y ch  rozczaro
wań. Je że li w d a lszym  ciągu  
ciągu w ięk szo ść  ma pracow ać  
w szk o ln ic tw ie  należy w ięk szy  
nacisk  p o łożyć  na przed m ioty  
p ed a g o g iczn e .
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musi być prowincji)?
Nie. N ie m usi. Ł atw o  ta k  

pow iedzieć, a le  fak ty  dow o
dzą czego innego. W iele już 
na  ten  tem a t p isano i ro z p ra 
w iano. W yśm iew ano tych, 
któ rzy  p rze jaw ia li jakoby  w ia 
rę  w  jak iś  fa ta ln y  łódzki ge
nius loci: w  tym  m ieście nie, 
co dobre, długo się n ie  u trzy 
ma. M ówiono, że ow szem , by 
w ało  tak  w  przeszłości za h a 
n iebnych  kap ita listycznych  
czasów. A le te raz  to  z g ru n 
tu w szystko się zm ieniło. Że 
ty lko  urodzeni śledziennicy  i 
n iepop raw n i defetyści nazy
w a ją  Łódź „złym  m iastem “.

O czyw iście Łódź złym  m ia 
stem  w  znaczeniu , ja k ie  n a 
da ł tem u  w yrażen iu  Z ygm unt 
B artk iew icz, n ie  jest. D la 
przelo tnych  p taków  7. jeszcze 
głębszej 1 dalszej p row incji 
Łódź je s t bardzo  dobrym  
m iastom . S tąd  zazw yczaj ro
bi się osta tn i i ostateczny 
skok na cen tra ln e  stan o w is
ka w  W arszaw ie. Łódź jako  
m iejsce tranzy tow e, jako  e tap  
pośredni, jako  jed n a  z n a j 
w ażniejszych  stac ji w  ka rie - 

‘ rze  z za(du)-ścian(p ia)ka do 
stolicy, je s t m iastem  jedynym
0 niezliczonej m ożliwości 
szans. A le dla k u ltu ry , dla 
m ożliw ości je j dalszego roz
w oju w  je j lokalnej odm ia
nie, d la  in te lek tu a lis tó w  i lu 
dzi tw órczych, chcących u -  
krzepić, rozkrzew ić i w zboga
cić o now e e lem en ty  w ą tłe  
je j do tychczasow e tradyc je , 
je s t to  m iasto  zdecydow anie 
złe!

N ie ta ję , że m ów ię to pod 
w pływ em  n iepow strzym anej 
goryczy, jak a  ogarnęła  każde
go chyba z bardz ie j a m b it
nych p racow ników  k u ltu ry  
na w ieść, że K azim ierz  D e j
m ek opuszcza Łódź I-p rzeno- 
si się b an a ln ie  ju ż  u ta r ty m  
szlak iem  do W arszaw y. K rew  
z k rw i I kość z kości tea tró w  
łódzkich, ich w ychow anek  i 
zarazem  nauczyciel, n a jw y 
b itn ie jsze  zjaw isko, p rzyk ład
1 w zór łódzkich scen. tw órca  
najlepszej spośród  n ich , na  
k tó re j b łędach  n aw et m ożna 
się uczyć, dum a Łodzi 1 p o 
ręczyciel je j ogólnopolskiego 
znaczen ia  w te j dziedzinie, a 
p raw dziw ie  europejsk iego  
poziom u w  sensie a rty s ty cz 
nym , godzącym  w  p rzedziw 
n ie  jem u  ty lko  w łaściw y  spo
sób n a jb a rd z ie j w y ra fin o w a
ną now oczesność z n a jży 
w otn iejszą, bo w ypróbow ana 
przez czas I dośw iadczen ie  
pokoleń, tradyc ją .

K azim ierz D ejm ek, m im o 
m łodego jeszcze w ieku, sta ł 
się sw ego i sw oistego rodza
ju  k lasykiem  pow ojennej 
Łodzi a rty styczne j, sym bolem  
je j w iecznej m łodości, w iecz
n ie  żyw otnej am bic ji k u ltu 
ra ln e j, w skrzesicielem  i u - 
tw ierdzie ie lem  je j n a jle p 
szych trad y c ji. I tak iem u 
człow iekow i nasze m iasto  
pozw oliło odejść! Jak że  tu 
m ów ić teraz, że to m iasto  
chce być ośrodkiem  p raw d z i
w ie tw órczym , skoro pozby
w a się człow ieka p raw dziw ie  
tw órczego? .Także tu  m ów ić 
teraz, że Łódź robotnicza, sto 
lica św ia ta  p racy, to  nie ty l
ko g igantyczny w arsz ta t 
tkack i, a le  także  w arsz ta t 
m yśli tw órczej, in te lek tu  i 
sztuki św iata  p racy , ognisko 
now veh ludzkich  w zruszeń i 
źródło now ych ludzkich  doz
nań artystycznych  pociętych  
z dośw iadczeń i przeżyć n a j
szerszych m as ludu i rzesz 
p racu jących , skoro p ierw szą 
isk rę  tego ogniska i p ierw szy 
puls tego oźyw czeco źródła 
gasi sie i zasynu ie  obo ie t- 
nościa i nonszalanck im  ges
tem  rnzygnacli?

Ksi7|mif-rz D nim ek nie 
mi bra tem , ani sw atem . Ł ą
czyła nas jedyn ie  przez lata 
szczególna w ieź m ilczącego 
szacunku. N ie o p tu je  na jego 
rzecz z pobudek bliższe! z 
nim  znalom ości czv przyjaźni 
osobistej. A le jeśli mi ktoś 
zarzuci, źe k leru ip  sie w  ivm  
w ypadku sym patią  osobista, 
to dodam , że w najw yższym

stopniu . P ow iem  w ięcej: to  
n ie  ty lko  sym patia  m ną k ie 
ru je , to  mój in te res  n a jb a r 
dziej osobisty jak o  p isarza, a  
w ięc czynnego działacza k u l
tu ra ln eg o  w  ty m  m ieście. 
C zynnego, a  w ięc chcącego 
być tw órczym . W śród nie
zw ykle tru d n y ch  w arunków  i 
na  ogół obo ję tnej a tm osfery  

’ w  jak ich  i w  jak ie j p rzycho
dzi ludziom  tw órczym  żyć w  
ty m  n iezw ykłym  i jedynym  
je d n a k  m ieście, tak i człow iek 
ja k  K azim ierz  D ejm ek był 
krzep iącym  p rzyk ładem  o p 
tym izm u, m ilczącą poręką  
w y trw an ia  i tow arzyszem  w  
kam pan ii o w spólną sp raw ę. 
B ył bezw iednym  so juszn i
kiem , łączyła nas spontan icz
na, tym  p raw dziw sza, że n ig 
dy nie w yznana p rzy jaźń  —■ 
ta k a  ja k a  łączy żołnierzy  w  
w alce lub  spiskow ców  w  idei.

N ikom u chyba n ie  uchybię, 
jeśli pow iem , że T e a tr  N owy 
w  Łodzi, to  K azim ierz  D ej
m ek. Pod ty m  im ien iem  i 
nazw iskiem  w idzę n ie  ty lko  
cały szereg znakom itych  i 
niezapom nianych , a  w ięc 
tw órczych p rzedstaw ień , k tó 
rych echa rozchodziły się po 
całym  k ra ju , a  n aw e t za gra 
nicą, a le  także  cały doskonale 
zgrany  zespół.

Nie chcę tw ierdzić , że po 
w yjeździć  z Łodzi K azim ie
rza D ejm ka T e a tr  Nowy 
p rzes tan ie  istn ieć — byłby to  
w yraz  abso lu tnego  b rak u  
w ia ry  w stw orzony przez 
niego zespół. A le śm iem  
tw ierdzić , że T e a tr  Nowy 
strac i sw ój dotychczasow y 
ch a rak te r, zm ieni sw oją 
tw arz . D oceniam  bow iem  
n iezastąp ioną  niczym  rolę 
w yją tkow o u ta len to w an ej 
jednostk i, k tó ra  w yciska 
zaw sze sw oje n iepow tarzalne  
p ię tno  na w szystkim , co robi. 
D latego w yjazd  D ejm ka z 
Łodzi uw ażam  za n iepow eto 
w aną s tra tę  dla naszego 
m iasta , jak o  środow iska tw ór 
czego, a  d la  siebie osobiście 
za n ie ledw ie  k lęskę, tracąc  
w ypróbow anego  sojuszn ika 
w  taje tru d n e j n a  co dzień  w  
tym  m ieście w alce o now y i 
godny tego m iasta  w yraz 
sztuki, odpow iadający  myśli 
i odczuw aniu  now oczesnego 
człow ieka — człow ieka p ra  
cy!

Czy Łódź m usi być ko 
niecznie p row inc ją?  Nie. Nie 
m usi! To dlaczego z niej w y
jeżdża K azim ierz D ejm ek? 
Czy Łódź m usi być p a rty k u - 
larzem ? Nie. Nie m usi. To 
dlaczego nie stw orzym y w 
tym  m ieście w aru n k ó w  na 
m iarę  pełnych m ożliwości 
po jaw iających  się w  nim  ta 
len tów ? Przecież rezygnacja  
z nich, z ich pracy, z ich in
w encji, to  nie postęp, lecz 
cofanie się w  procesie d ep ro - 
w incjonalizac.ii naszego m ia 
sta, tak  szczęśliw ie rozpoczę
tym  po o sta tn ie j w ojnie, w 
now ych w aru n k ach  u s tro jo 
w ych naszej rzeczyw istości.

O p raw dziw ych  przyczy
nach  w yjazdu  D ejm ka z Ło
dzi w iem  w ięcej, niż chcę I 
mogę tu ta j napisać. P roszę 
pozw olić, że p rzyna jm n ie j 
zapy tam : czy je s t to  sv tuacja  
n ieodw raca lna?  K toś, k to  
mógł ją  spow odow ać, pow i
nien chcieć ją  odw rócić. 
W brew  złym  tradyciom , a w 
im ię dobrego p rzyk ładu  dla 
przysz.łych poczynań tw ó r
czych w  tym  tak  bogatym  w 
nowe, a ciągle m arnow ane 
bezow ocnie m ożliw ości, m ieś
cie!

W zw iązk u  z p ełnym  trosk i 
fe lie to n em  M arian P iech a la  

w y ja śn ia m y , ż e  K azim ierz n o j-  
m ek n ie  porzuca w  (k irlow - 
nvm  sen sie  an i teatru , w  k tó 
rym  w sp ó łtw orzy ł, an i m iasta , 
w którym  чкл/n ł sw o je  m ożli
w ości, reżvser»k*e, Svt.iiac.la w y 
gląda Inaczej. D eim ek  p ozosta
n ie  nadal w zw iązk u  z T ea 
trem  N ow ym  na w arunkach  
śc is łe j w sp ó łp racy  I on iek l r*- 
żvsersk)lcj, leg o  n azw isk o  b ę 
dzie  s ię  nadal n otaw lac na *- 
fiszach  7. okazji now ych  nre- 
m ler, tak jak  b^da p o ław iać  
się  n w la l n azw isk a  Innycl» 
w y b itn y ch  reży seró w .



Człowiek г paszportem w 
kieszeni jest już zupełnie in
nym człowiekiem. To prawie 
cudzoziemiec. Jest się właści
wie w kraju, a już się nie jest, 
już nie ma się dowodu osobi
stego, a  już się ma paszport, 
robi się właściwie coś, a już 
się nie robi; taki półsen, pół- 
jawa — wyobrazić sobie można 
jacy szczęśliwi są dyplomaci 
albo sportowcy. Ha, ale już i 
samolot stoi a my siedzimy. 
Jest nas dziesięciu. Chłop w 
chłopa jak róża. Kwiat młodej 
literatury... delegacja pisarzy. 
Z Łodzi Waleńczyk i ja. Sie
dzimy sobie i przyglądamy się 
sobie; nam przyglądają się inni, 
albowiem skupiony wyraz na
szych twarzy oraz umiarkowa
ne, ale jakże wymowne gesty 
nie mogą ujść niezauważone. 
Czekamy na samolot, który od
leci do Pragi. Jesteśm y już po 
konroli celnej i nikt nie ma 
sobie nic do wyrzucenia, gdyż 
jedziemy do CSRS a tam, wia
domo, wszystko nam dadzą.

Za dziesięciu czechosłowac
kich pisarzy — nie widziałem 
ich w Łodzi, ale sądzę, wcale 
nie mizernych — dziesięciu 
nieźle odżywionych polskich. 
Wymiana uczciwa, tylko nie 
wiadomo jak będzie z pieniędz
mi. W M inisterstwie Kultury 
i Sztuki powiedzieli, że bezde
wizowa. Ano, myślimy, bezde
wizowa, to i dobrze, że bezde
wizowa, bo poco nam dewizy, 
kiedy tam dadzą nam pienią
dze. Niektórzy martwią się, 
czy wystarczy na wszystko. 
Oczywiście, wszystko dla każ
dego jest czymś innym, ale 
zmartwienie jest jedno. Lecz 
oto, po godzinnym oczekiwaniu, 
megafon ogłasza nasz odlot.

Na lotnisku w Pradze cze
kają na nas przedstawiciele 
Zarządu Głównego Literatów 
w Pradze: Majka Stribna i 
Peter Pujman, syn znanej w 
Polsce i nieżyjącej już pisarki. 
Są mili i życzliwi, z pewną jed
nak dozą, właściwą Czechom, 
rezerwy. Grześczak zna ich 
z poprzedniego swego pobytu 
w Pradze. Pakujemy się do 
trzech osobowych aut i jedzie
my do hotelu „International“.

Tu rozdział pokoi, kąpiel — 
oczywiście nie zbiorowa — i 
kto chce idzie na kolację, a 
komu wystarczył posiłek w sa
molocie -V spać. Rano zwie
dzamy P/agę.

Punktualnie o gwiz. 13.00 pi
sarze czechosłowaccy podejmu
ją nas obiadem w sali klubu. 
Klub mieści się w dużym domu, 
siedzibie Związku Literatów, 
dziennikarzy, wydawnictwa i 
prasy stołecznej. Taki koncern 
piśmienniczy, gdzie wszystko 
jest skoordynowane i scentrali
zowane. Tu można napisać 
książkę, wydać Ją, rozreklamo
wać, zaadresować do odpo
wiedniego czytelnika i później 
omówić ją z adresatem. Mało
— można tu jeszcze wznowić 
nakład, bowiem wydawnictwo 
interesuje się nie tylko ustale
niem wysokości nakładu, ale 
również przyczynami rozcho
dzenia się czy nie rozchodzenia 
książki. Wysprzedanie książki 
powoduje natychmiastowy do
pływ do księgarni dalszych 
egzemplarzy, które nie zalegają 
miesiącami czy nawet latami 
magazynów przy równoczes
nym ich braku w domacli

książki. Czytelnik' nie musi 
zgłaszać swoich petycji w 
sprawie książki, której nakład 
nie został wyczerpany; sam 
fakt odpływu jakiejś pozycji 
powoduje dopływ. Związek Li
teratów  przez swoje wydaw
nictwa czuwa nad właściwą 
pracą kolportażu, stąd też na
kłady są o wiele wyższe niż 
u nas. Na przykład debiuty 
poetyckie nie ukazują się na 
ogół w mniejszych nakładach 
niż 3—5 tys. egz., zaś pozycje 
poetów starych (żyjących) się
gają nawet 20 tys. egz. Klub 
miłośników poezji liczy 25 tys. 
członków, członkowie płacą re
gularne składki i otrzymują za 
to tomiki poezji.

Widzieliśmy pięknie wydane 
książki z wierszami Seiferta, 
Nezvala i Majakowskiego, na
graniami na płytach utworów 
tych poetów w recytacji w tór
nej, aktorskiej lub mieszanej. 
Nakład 25 tys. egz. oddany zo
stał członkom klubu poezji, zo
stało jeszcze trochę dla „przy
godnego“ czytelnika. To jest 
akcja godna naśladowania. Być 
może i u nas dałoby się coś 
takiego przeprowadzić. W każ
dym razie warto się nad tym 
zastanowić! Pisarze w CSRS 
nie tyle walczą o wznowienie 
nakładu, co o jego wysokość, 
gdyż stawki autorskie zwięk
szają się proporcjonalnie do 
wyżej ustalonego nakładu.

stron druku o formacie nieco 
większym niż nasza „Twór
czość“. Pismo to, o charakterze 
literackim, ma ładną oprawę 
graficzną, zdjęcia obrazów, fo
tografii, karykatury; dział po
ezji, piozy, krytyki, plastyki i 
teatru. Jest pismem młodych, 
których wiek jest równie jak 
u nas dość rozciągliwy.

Wieczorem „Laterna m agi
ka". Idziemy prawie wszyscy, 
ale wszyscy wychodzimy oddy
chając z ulgą wieczornym i 
c/.ystym powietrzem. Połącze
nie filmu 7. teatrem, właściwie 
jakiejś kiepskiej rewii ze 
sztuczkami montażowymi, nie 
wypada pomyślnie dla żadnej 
z wciągniętej do tej zabawy 
muz. Należy tu tylko podzi
wiać pomysłowość trików mon
tażowych i... postęp technicz
ny. Podziwiamy więc, ale idzie
my spać. Sen krzepi, sen to re
laks, szczególnie po tak mę
czącym dniu.

Nazajutrz nasi czescy prze
wodnicy wiozą nas autokarem 
do Dobżiszi, domu wypoczyn
kowego i w pewnym sensie 
rezydencji Związku Literatów. 
Zaiste imponujący 'est ten 
dom: duży dwuskrzydłowy pa
łac w stylu renesansowym, 
otoczony pięknym i rozległym 
parkiem. Tu zaczynamy nasze 
boje o literaturę. Zasiadamy w 
stylowych fotelach, przy slylo-

krew: rofimsonując do, wyda. 
wałoby się nieodparlego, argu
mentu, natrafiłem ręką na ostry 
kamień i choć chciałem to 
ukryć, krew spłynęła po mej 
dłoni. Trudno. Przegraliśmy. 
Idziemy na kolację, pogodzeni 
z losem i między sobą.

Nasi na obczyźnie są mili. 
Naprawdę! Proszę się zresztą 
zapytać Kajdara, młodego ale 
z pokaźnym brzuszkiem poety 
z Pragi. On by powiedział: 
„Przy długim stole siedzieli
śmy „spolecne“, a była to „be- 
seda“ nad „besedu“, bo rozma
wialiśmy o rzeczach wzniosłych 
a pięknych, wypijając od czasu 
do czasu zdrowie literatury. 
„A z żoną moją — powiedział
by Kajdar — grał w szachy 
Lenart a Loboda, a my im umi
lali czas śpiewem, podając wo
dę sodową a taką nlesodowa- 
ną“. Tak- by powiedział. Proszę 
zapytać!

Ale niebawem posmutnieliś
my nieco. Autobus! Zmora na
szego pobytu! Więcej niż po
łowę czasu spędziliśmy w auto
busie. A dziś... dziewięć bitych 
godzin do Ostrawy. Zmęczeni, 
głodni i niezbyt czyści w kra
czamy na salę. Tu już od 
dwóch godzin "czeka na nas 
cała literatura i aktyw kultu
ralny. W dwóch długich rzę
dach siedzą i czekają. Dwa 
szczelnie po obu stronach ob-

N f f l
W E Ł T A W A
Otóż obiady smakował nam. 

Były także przemówienia i to
asty, a ponieważ były toasty, 
musiało być wino. Czesi piją 
umiarkowanie i bez zbytniego 
entuzjazmu. Przy nas jednak 
nieco rozgrzewają się, stają 
się bardziej rozmowni i nawet 
zaczynają opowiadać kawały. 
Duży sukces. Obok mnie sie
dzi Jan Pilarz, tłumacz i dy
rektor wydawnictwa pisarzy' 
czechosłowackich; jest wesoły
i opowiada dowcip z Polski, 
którego nie znam czy może za
pomniałem. Dość, że śmiejemy 
się serdecznie. Sekretarz związ
ku również śmieje się, ale zda
je mi się, że już znał ten ka
wał.

Dowiadujemy się, że związek 
pisarzy CSRS liczy około pię
ciuset kilkudziesięciu członków 
z czego mniej więcej trzystu 
to Czesi i ponad dwustu to Sło
wacy.

Przy kawie, w kuluarach 
oglądamy numery miesięcznika 
„Plamen", liczącego ponad 150

wych stolikach, patrzymy przez 
stylowe okna i pijąc kawę my
ślimy: oto siedziba godna 
książąt; tak sobie myślimy pi
jąc kawę, lecz oto głos zabiera 
prezes gospodarzy i okazuje 
się, że po kilku zdaniach już 
wszystko rozumiemy. Tłumacz 
okazał się zbędny, nie zraża się 
jednak tym (tłumacz) bo za 
chwilę będzie mówił, tak jak 
jego przedmówca, o literaturze 
czeskoslowackiej. Słuchamy 
pilnie, pijąc kawę i mobilizuje
my się do zabrania głosu w dy
skusji. Czynimy to, później 
znów gospodarze, później ...ale 
to miał być bój, więc idziemy 
na udeptaną ziemię. Walczymy 
do pierwszej krwi. Oczywiście 
nie dzielą Mas różnice narodo
wościowe tylko światopoglądo
we: dlatego też Tadeusz No
wak, Trefulka i ja zawzięcie 
atakujemy Herberta, Pujmana 
i Majkę Stribną. Piłka groźnie 
przelatuje nad siatką i odbita 
wraca lub upada z piekielną 
siłą ścięta przez któregoś z 
walczących. A oto i pierwsza

W  X V II  R O C Z N I C Ę  

W Y Z W O L E N I A  L O D Z I

Dokończenie ze słr. 1
ośrodków naukowych w Pol
ecę, miastem wyższych uczel
ni, studentów i młodzieży. 
Pod tym względem  jest to 
miasto młode, jedno z naj
młodszych. Gdy w ięc chodzę 
po ulicach Łodzi i patrzę 
na nowe domy, nowoczesne, 
i na te, które jeszcze przy
pominają stary św iat i sta
re życie, rozmawiam z ludź
mi i zastanawiam  się, jaka 
jest najbardziej charaktery
styczna cecha tego miasta, 
nie mogę zapomnieć owego 
stycznia 19<!5 roku. Są chw i
le  w  życiu człow ieka, które 
w yw ołują to, co jest w nim 
najlepszego. I w łaśnie od 
tego najlepszego pochodzi

reszta. Łódź ma za sobą zna
ne w Europie tradycje walk  
robotniczych o w yzw olenie  
społeczne; ma tradycje 
politycznej ofiarności. To 
jest owo najlepsze, od niego 
pochodzi udział łodzian w  
pracy nad pomnażaniem do
chodu narodowego i udział 
w czynach społecznych, a 
a w ięc jeden z elem entów  
współczesnego patriotyzmu
— dobra praca. Kroniki ro
ku 1945 notują nazw iska ro
botników, którzy n ie wołani 
stanęli do pracy, kiedy jesz
cze wokół Łodzi grzmiały  
działa. Oto pierwsze z brze
gu noty: „Jednymi z pierw
szych, którzy staw ili się na

teren fabryczny w zakładach 
J. I. Poznański, którzy bro
nili ich przed rabunkiem, 
byli peperowcy Gałek, Gc- 
lent i Bartoszek“. „Dwaj ro
botnicy, członek PPR  
Brzychcy, 1 członek PPS 
Czapski podczas zam iesza
nia, gdy uciekli już N iem 
cy, a nic wkroczyły jeszcze 
wojska radzieckie, zamknęli 
bramę fabryczną, chroniąc i 
zabezpieczając m aszyny“. 
Nazwisk i podobnych fak
tów jest setki. To są pierw
si siewcy nowego życia. Jak
że im się nie pokłonić teraz, 
gdy to now e życie rozwija 
się coraz bardziej? Jak moż
na uczcić najlepiej rocznleę 
w yzwolenia niż kłaniając się 
w pas, po staropolski), bu
downiczym  tego miasta?

TADEUSZ PAPIER

sadzone stoły zamyka ten pre
zydialny. Wchodzimy, dosta
jemy kwiaty, czytają nasze 
„życiorysy", kłaniamy się, sie
dzimy; oni mówią, opowiadają, 
pytają. Jesteśm y zmęczeni i 
brudni. Pijemy wodę i kawę. 
Przecieramy oczy. Mówimy, 
mówimy, ale czujemy, że glos 
pada tuż obok nas, a sala jest 
ogromna. Polscy pisarze z Za
olzia pylają, pylają, pytają. 
Jesteśm y potwornie zmęczeni. 
Odpowiadamy. Dają nam swoje 
książki, podpisują, bierzemy, 
mamy brudne ręce. W Opawie 
już lżej. Wymyci i po późnej, 
ale kolacji, przy winie, kame
ralnie — jesteśmy bliżsi sobie 
dosłownie i w przenośni. Wy
jeżdżamy z żalem, żal nasz 
jest niezbyt precyzyjny; może 
wywołały go te rzewne pieśni 
góralskie, które śpiewaliśmy 
razem z gospodarzami, a może 
piękny smutek w oczach Ja- 
siczka?

•
Dobrnęliśmy do Brna. Po

wiało na nas zapachem uczelni; 
Kraków nam się ’jakoś narzucił, 
i jego poetycka powaga. Jest 
nani tu dobrze. Siedzimy w fo
telach, nastrój intymny i ro
dzinny, rzec by można. Nale
wają wina. Patrzymy przez 
czerwony płyn i wszystko ró
żowieje. Otóż i toast, pierw
szy i niezbyt giętki oraz odpo
wiedź z naszej strony. Jesteś
my jednak pewni, że to jeszcze 
nie to, że to... dopiero przyj
dzie. Otóż i są: Wchodzi... czy 
mnie wzrok nie myli? Adam 
Tarn? Nie, to... Kroupe, tłu 
macz z francuskiego i angiel
skiego, dyrektor Galerii Brneń- • 
sklej, z świetnie mówiącą po 
polsku żoną, przemiłą i rozum
ną kobietą. Za nimi Oldrich 
Mikulaszek, chluba i ozdoba 
poezji czechosłowackiej. On to 
wznosi toast głęboki w treści, 
dowcipny i poetycki, robi to 
z wdziękiem i swobodą. Wy
pchnięty i sterroryzowany przez 
kolegów odpowiadam mu, czu
jąc jak mało zdołałem wypo
wiedzieć 7. tego, co czułem, 
a byłem już po kilku kielisz
kach wina. Nastrój pociepla! 
zupełnie. Pani Kroupowa pięk
nie mówiła o poezji, a Mikula
szek z Milanem Uhde spierali 
się nieco w powyższej m ate
rii. Ivan Krziż, Trifulka i Ska-

cel dolewali a pili, dyskutując 
również gorąco. Rozdzieliła 
nas północ; świt (około godz. 
9) znów nas połączył, a za
chwyciła nas Galeria w . Brnie. 
Przemierzyliśmy własnonożnie 
czas od XII w. aż po współ
czesność. Sztuka orientalna — 
dużo ceramiki i rzeźby — ma-» 
larstwo, grafika i wreszcie bar
dzo chlubny okres w historii 
sztuki czechosłowackiej — po
czątek dwudziestego' wieku: 
Filia, Zrdzawy, Capek (brat 
pisarza) Cichła, Stikla i Kral. 
Rozwój tego ostatniego byl 
niesłychanie interesujący: przez 
formy kubizując, abstrakcję 
doszedł (lata międzywojenne) 
do konwencji prawie klasycz
nej i dalej do realizmu, który 
można nazwać socjalistycznym, 
ze względu na treść i czytel
ność, gdyby nie jakieś niezwy
kle sugestyw ne i przetwarza
jące pulsowanie i promieniowa
nie — gdzieś z głębi obrazów— 
surrealistycznego widzenia. 
Dwa znakomite obrazy Capka 
wiszą w tej galerii, kilka Stik
la, Filia i Zrdzawy. Wydaje 
się, że ówczesne malarstwo 
czechosłowackie mogło być 
wysoko notowane w Europie.

Ze współczesnych Doleżało- 
wa przypadła mi do serca. W 
Pradze jest również salon ma
larstwa młodych. Niektóre pra
ce wydawały mi się interesu
jące. Brno wydaje pismo, chy
ba ciekawe treściowo i g ra
ficznie: „host do domu“ ; 
(„Gość do domu“ — „Gość 
w domu"). Tu króluje AAikula 
utrzymując swój harem na 
ścianie. Jest to galeria piękno
ści filmowych, wycięta z pism 
ilustrowanych. Niektóre są dość 
skąpo ubrane. Jego żona nie 
wygląda na zazdrosną z tjego 
powodu, zresztą z kobietami 
nigdy nie wiadomo. ...Mikula
szek, mimo swoich pięćdzie
sięciu lat, ma zaledwie dzie
więcioletniego syna. Pijemy 
zdrowie naszych dziewięciolet
nich synów i ściskamy się ser
decznie. Piękna i młoda pani 
Mikulaszkowa pobłażliwie na 
nas spogląda. Pijemy więc i jej 
zdrowie. „Hos do domu", ale 
i host z domu. Do widzenia, 
do widzenia...

Bratysława jest małym Wie
dniem, Wiedeń jest małym Pa
ryżem. Tych małych Wiedniów 
i małych Paryżów jest kilka w 
Europie; widać, że stolica 
Francji jest tak bogata i róż
norodna, że może kilka innych 
miast obdzielić swoimi cecha
mi. Bratysława ma bulwary, ma 
piękne i eleganckie kobiety i 
jakąś lekkość, której gdzie in
dziej zbyt wiele nie zauważy
łem. Tu podczas „besedy" (jest 
to coś w rodzaju spotkania to
warzyskiego z przewidzianą 
dyskusją) powiedziano nam: 
róbcie wszystko, co chcecie, 
tylko błagamy, nie zburzcie 
Bratysławy, bo to kochane mia
sto. Nie zburzyliśmy Bratysła
wy, polubiliśmy ją nawet bar
dzo.

Cały "zas naszego pobytu 
tonął w słońcu. W Bratysławie 
jednak pozimnialo i zaczął pa
dać deszcz. Musieliśmy iatem  
zrezygnować z wyjazdu w Ta
try, i wrócić do Pragi. Tym ra
zem zamieszkaliśmy w hotelu 
„Ambasador“, dużym, wygod
nym, ale secesyjnym. Miesz
kaliśmy po dwóch lub trzech. 
Do mego żelaznego sublokato
ra Herberta doszlusował No
wak, który nagle i niespodzie- 
liśmy go różnymi domowymi 
wanie zapadł na grypę. Leczy- 
metodami, która z nich okazała 
się skuteczną, nie jesteśmy 
pewni, ale przypuszczamy, że 
ûhyba ta mieszanka ziołowa na 
spirytusie polskim, który przy
niósł nam młody tłumacz pra
ski.

Końcowy okres praski był 
czasem wystaw malarskich, 
muzeów i teatrów. W Teatrzy
ku poezji na „Zabratli" widzie
liśmy dwa programy nie od
biegające zbytnio od naszych 
tego typu spektakli. Proste de
koracje o dużej umowności, 
kostiumy w tym samym tonie, 
no i wiersze. Byliśmy już na 
tyle ostukani w języku, że 
rozumieliśmy treść wierszy 
i czuliśmy ich nośność poetyc
ką w mówieniu. Trzeba przy
znać, że w dobr*j interpreta
cji aktorskiej, a z małymi w y
jątkami była dobra, teatrzyk 
spełnia swoją rolę propagator.) 
współczesnej poezji. Sztuki 
konwencjonalne z przejrzystą 
fabułą i morałem miały tę za
letę, że nie wymagały pełnej 
koncentracji przefc wszystkie 
akty; wystarczyło uważać 
przez ostatni, a przyczyny roz
wijające się -V poprzednich 
były oczywiste i możliwe do 
zrekonstruowania w oparciu
0 klasyczne kanony logiki. Wi
dzieliśmy także dwie sztuki 
autorów czeskich. Niestety 
jest to tylko drobny wycinek, 
który nie dal nam właściwego 
pojęcia o dramaturgii czecho
słowackiej. Na cmentarzu ży
dowskim w Pradze odwiedzi
liśmy grób Kafki: jest skromny
1 lezbyt wypielęgnowany.

W ostatnim dniu naszego 
pobytu podjęto nas lampką 
wina w ambasadzie polskiej w 

•Pradze. Nastrój byl miły i wy
mieniliśmy nasze uwag! i spo
strzeżenia na temat współpra
cy pisarzy polskich z czecho
słowackimi.

I oto znów lotnisko. Nasi 
gospodarze naprawdę są w zru
szeni i szczerze zachęcają nas 
do ponownych odwiedzin; a 
my naprawdę z żalem odlatuje
my, obfecując, że niedługo 
znów się zobaczymy Piszcie, 
wołają. Napiszemy — mówimy.

s i r
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Na podstawie referatów: prof. dr. Gryzeldy Missalowej, doc. dr. 
Pawła Korca, dr. Józefa Ktjd/.ielskicgo, doc. dr. Władysława Holtz- 
mana, prof. dr. Edwarda Rosscta, prof. dr. Roberta Rembielińskicgo, 
prof. dr. Witolda Chitruka oraz wypowiedzi prof. dr. Jana Szczepań
skiego —  opracował Julian Brysz.

m m
Odeszli w przeszłość staro

świeccy kronikarze. Aktual
nie dzieje miasta pisze nauka, 
uzbrojona w metody badaw- 
C71, dysponująca specjalista- 
ini w każdej dziedzinie. Sztab 
nauki obraduje — dziś drugi 
dzień sesji „Łódź w świetle 
badań naukowych“.

Powstanie i rozw ój w yż
szych uczelni w lodzi spowo
dowały, że miasto nasze sta
ło się nie tylko terenem, lecz 
także i przede wszystkim 
przedmiotem badań nauko
wych, które wcześniej, z na
tury rzeczy były bardzo ogra
niczone. Trwająca sesja pod
sumowuje wyniki badań nad 
przeszłością, współczesności.) 
i prognozami na przyszłość 
Lodzi.

Z przygotowanych na sesję 
reFeratów pozwoliliśmy sobie 
wybrać niektóre, szczególnie 
cenne, a przy tym mało do
tychczas spopularyzowane są
dy naszych współczesnych 
„kroiitkarzy“. Czytelnik ma 
w czym Wybierać wedle wła
snych zainteresowań.

0 doniosłości i znaczeniu sesji
mówi prof, dr Jan Szczepański
Jak powiada Stefan Żółkiew

ski Polska jest typowym kra
jem surrealistycznym. W roku 
1959 wydano u nas na badania 
archeologiczne kilka milionów 
złotych, zaś na badania nad 
współczesnością — kilkaset ty 
sięcy.

Nikt nie kwestionuje w arto
ści i celowości badan arche
ologicznych. Ale w kraju go
spodarki planowej te  proporcje 
powinny być odwrócone, z tej 
przyczyny, że bez dokładnej 
wiedzy o współczesności, pla
nowanie w pewien sposób wisi 
w próżni.

Sesja stanowi podsumowanie 
badań nad współczesną Łodzią, 
a wyniki tych badań rzucają 
światło na wiele spraw, isto t
nych dla całego kraju.'

Tak się bowiem składa, żc 
w Łodzi przełamuje się, i to 
szczególnie ostro, wiele proble
mów na skalę krajową — in

dustrializacja, postęp technicz
n y  zagadnienia kultury, roz
woju służby zdrowia, że w y
mienię tylko niektóre.

To, co się zmienia w Łodzi, 
jest dobrą miarą dla postępu 
całego kraju. Przywołując na 
pomoc metaforę: w roku 1945 
Łódź była jednym wielkim re 
zerwuarem niezaspokojonych 
potrzeb w dziedzinie komunal
nej, kulturalnej, oâ’viatowej, 
naukowej i innych. Łódź po
siadała największy odsetek nie- 
skanatizowanych mieszkań jed
noizbowych, najmniej wodocią
gów, najwięcej niebrukowa
nych ulic, bardzo cienką w ar
stwę inteligencji, odczuwała 
brak wyższych uczelni, ośrod
ków badawczych techniki, itp.

Badania nad Łodzią, pokazu
jące w jakim tempie ten re 
zerwuar potrzeb był zapełniany, 
są wskaźnikiem postępu, osią
ganego przez cały kraj.

Nie będzie nas milion
Łódź nie ucierpiała w czasie 

wojny? Wprost przeciwnie, ta r 
gnęły nią wielkie, choć dziś 
już niedostrzegalne zniszczeniu. 
Skutki wojny najlepiej bodaj 
są dostrzegalne w ruchu lud
ności. W tym wypadku naszym 
dziejopisem staje się specjali- 
sta-demograf.

W roku 1939 było nas 680
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tysięcy, w sześć lat później 
w tycli samych granicach po
zostało zaledwie 250 tysięcy 
mieszkańców.

Co się stało z reeztą?
270 tysięcy łodzian straciło 

życie w czasie wojny, wśród 
nich 240 tysięcy było ludności 
pochodzenia żydowskiego.

1(50 tysięcy ludzi rozpierzchło 
się podczas wojennej wędrów-

Spls ludności z roku 1950 w y
kazał w mieście 64 procent lud
ności „rdzennej“ (urodzeni w 
Łodzi przed wojną oraz ich 
potomstwo). Liczebnie stano
wiło to niemal dokładnie 400 
tysięcy osób.

Młode nasze miasto powsła- 
ło drogą imigracji. Toteż z 
tradycji nigdy nie żywiono (u 
niechęci do „obcych“. Tak s ta 
ło się również po ostatniej 
wojnie. Przybysze, choć stano
wili tak znaczny procent, szyb
ko zdołali się zaaklimatyzować. 
Dziś nikt już ich nie odróżni 
od rdzennych „łodziaków".

Jako zbiorowość ludzka, cha
rakteryzujemy się współcześ
nie znacznym przedłużeniem 
przeciętnego trwania życia (dla 
mężczyzn — 62 lata, dla ko
biet — 68 lat). By podkreślić.

jak wiele to znaczy, wspomnij
my tylko, że w ciągu najbliż
szych lat dwudziestu ilość em e
rytów w Łodzi podwoi się. To 
zjawisko, a także spadek 
śmiertelności noworodków, 
wreszcie również napływ no
wych mieszkańców (około 1000 
osób rocznie) sprawią, że lud
ność Łodzi będzie nadal szybko 
wzrastać, by w 1980 roku za
mykać się już liczbą 800 ty 
sięcy mieszkańców. Ale to jest 
maksymalny stan ludności, na 
jaki można sobie w warunkach 
Łodzi pozwolić.

No cóż, nie będziemy nigdy 
miastem „milionowym“. Mie
libyśmy może z tego satysfak
cję, ale przyszloby cierpieć 
wszelkie niewygody „kolosa“. 
Lepiej więcc bez ambicji, ale 
stopniowo coraz wygodniej.

Pod szkiełkiem  ekonomisty

ki ludów. Z nich 60 tysięcy nie 
powróciło już nigdy do rodzin
nego miasta — połowa osied-. 
lila się na ziemiach zachodnich, 
połowa — w innych regionach 
kraju.

Kto jednak mógł, wracał, 
manifesując tym przywiązanie 
i cenny „lokalny patriotyzm“.

Z punktu  widzenia ekono
misty Łódź je s t największym 
w Kumple środkowej centrum  
włókiennictwa, co stanowi 
efek t jednokierunkowego roz
woju m iasta przemysłu.

Łdkalizacja bodzl okazała 
sie pomyłką. Woda — najw a
żniejszy dla tego prasmysłu 
warunek lokalizacji — została 
wyczerpana w zasadzie u za
rania rozwoju miasta. Jak  roz 
wiązać definitywnie kwestię* 
zapotrzebowania na wodę, sko
ro  np. fabryka bawełniana z 
własną wykońezałnią. produ
kującą 20 min metrów  tkanin 
rocznie, zużywa 2.5 miliona 
m'1 wody. czyli tyle, ile w y
noszą xrfrzc'by całego m iasta 
o 50 tysiącach mieszkańców-

Niekorzystne je s t półożeire 
Łodzi z uwagi na oddalenie 
od szlaków komunikacyjnych 
— sieci dróg. kolei, a przede 
wszystkim żeglowne) arterii 
wodnej. Przemy«} iskki nie wy 
magu rozbudowy komunikacji, 
gdyż transport surowców Ro
lowych produktów jeel stosun
kowo łatwy. Sytuacj« ulegnie 

■zmianie dopiero wtedy, gdy w 
oparciu o odkryte w naszym 
regionie surowce powstanie tu 
przemysł ciężki.

W stosunku do ilości lud
ności wskaźnik zatrudniania 
w przemyśle jes t tu o połowę 
wyższy niż w całym kraju. 
Duże możliwości pracy dla 
kobiet powodują, ie  ilość ko 
biet w  stosunku do ilości m ę
żczyzn ma s ię  w naszym m ie
ście jak 115 do 100 (przecię
tnie jest za dużo, a zważmy, 
że do roku 1975 p-zemysl wló- 
klenmlczy będzie zatrudniał 12 
procent mniej kobiet niż o- 
boenie (z uwagi na moderni
zację).

U czy s !ę na wzrost zatrud
nienia kobiet w handlu 1 usłu
gach. liczy się również, że 
wzrasitające zarobki mężczyzn 
w rozwijającym się przemy
śle metalowym I chemicznym 
— „odciągną“ część kobiet °d 
konieczności zarobkow ana. 
Jednak kwestia precyzyjnego 
zaplanowania przyszłych
m iejsc pracy nie j est jeszcze 
dziś dokładnie rozstrzygnięta, 
pracują nad nlq gorączkowo 
iódzcy ekonomiści — nauko
wcy i praktycy.

Pokazujemy tu zresztą ty l
ko bardzo wąsiki wycinek 
spraw  ekonomicznych, które 
przew ijają się „gęsto“ na ке- 
s j t

nne wielkie miasta roz-

Iwijaly się w ciągu setek 
lat jako ośrodki admini
stracy jno-poli tyczne, kul
turalne i gospodarcze. Ina
czej Łódź — miasto wyrosłe 
w niesłychanie krótkim cza

sie „na drożdżach“ kapita
lizmu, miasto o skrajnie jed
nostronnym profilu, z niedowła
dem wielu funkcji, w tym 
także ośw iatowo-kulturalnej. 
Początkowo działały tzw. wa
runki obiektywne, później jed
nak władze carskie i Polski 
przed wrześniowej stosowały 
celową politykę, zmierzając 
do utr.ym ania proletariackie
go miasta w upośledzeniu i 
zacofaniu kulturalnym.

Dość wspomnieć, że w 
drugim co do wielkości mieś
cie kraju w okresie 20-lccia 
międzywojennego istniały tyl
ko szkoły średnie z liczbą 
nieco ponad tysiąc uczniów.

Л jednak Łódź nigdy nie 
pozwoliła się zepchnąć do roli 
„pustyni kulturalnej". Dzia
łały tu dwa czynniki — po 
pierwsze: spontaniczny pęd 
mas robotniczych do oświaty. 
Przypomnijmy, że Łódź była 
pierwszym miastem byłej 
Kongresówki, którego władze 
uchwaliły i zrealizowały pro- 
gi4. i powszechności oświaty 
elem entarnej. Po drugie: wy
jątkowo prężna inicjatywa sa
morządowa i społeczna, któ
ra w znacznej mierze wypeł

niła lukę, powstałą skutkiem 
braku zainteresowania władz 
parstwowych. To właśnie 
zasługą socjalistycznej Rady 
Miejskiej, która udzieliła sub
wencji, byt fakt otrzymania 
przez Łódź namiastki co 
pra.vda, ale wyższej uczelni 
(Wolna Wszechnica Polska).

„ G z y  pustynia 
kulturalna“?

Jednak jeszcze coś więcej 
decyduje o obliczu kulturalnym 
dawnej Łodzi. Brak silnych 
tradycyjnych środowisk i in
stytucji kulturalnych ułatwiał 
pojawienie się w Lodzi postę
powych i nowatorskich kierun
ków w życiu kulturalno-oś
wiatowym.

Podobną specyfikę można 
zaobserwować w dziedzinie 
sztuki, teatru, literatury, itp. 
dawnej ł.odzi. Brak silnych 
tradycyjnych środowisk i in
stytucji kulturalnych ułatwiał 
pojawienie się w ł.odzi postę
powych i nowatorskich kie
runków w życiu kulturalno- 
oświatowym.

Wolna Wszechnice Polska 
pod względem składu spo
łecznego jej studentów, obli
cza znacznej części profesury 
i ogólnej atmosfery politycz

nej różniła się zdecydowanie 
od „normalnych“ wyższych 
uczelni.
Od początku XX wieku kie
rownicy teatrów pod wpły
wem robotniczej części wido
wni wystawiali często sztuki 
Gorkiego, Ilauptm ana, Schil
lera. Tę tradycję swego ro
dzaju trybuny rewolucyjnej 
zachował teatr łódzki w póź
niejszych latach pod dyrek
cją Zelwerowicza, a także w 
okresie międzywojennym. Nie 
dro^ą przypadku Witold W an- 
durski właśnie w Lödz: zor
ganizował swoją Scenę Ro
botniczą. Ona, jak i inne ro
botnicze teatry amatorskie, 
odgrywała dużą roię w życiu 
kulturalnym międzywojennej 
Lodzi.

Nagroda kulturalna miasta 
przypadała ludziom związa
nym z obózem postępu, któ
rzy w ówczesnych warunkach 
nigdzie indziej nie mogliby 
uzyskać zaszczytnego wyróż
nienia (Julian Tuwim, Andrzej 
Strug, Władysław Strzemiń
ski) .

Mimo zrozumiałych zanied
bań, tradycje kulturalne Lo
dzi nie są tak ubogie, jak z 
przyzwyczajenia zwykliśmy 
twierdzić Mówiąc o burzli
wym rozwoju kultury w okre
sie powojennym nie wolno 
jednak przy tej okazji Lodzi 
lat dawnych określić mianem 
„pustyni kulturalnej".

STARA ŁÓDŹ

Dlaczego właśnie tu?
Aktualne granice łódzkiego 

okręgu przemysłowego nie 
pokrywają się г granicami 
żadnej jednostki terytorialnej 
nej ani administracyjnej Pol
ski przedrozbiorowej. Prze
mysł „wykroił“ dla siebie po 
kawałku łęczyckiego, sieradz
kiego i Mazowsza. Dlaczego 
stało się właśnie tak?

Do roku 1815 największym 
ośrodkiem przemysłu, w tym 
również sukiennictwa, była 
Wielkopolska, która • weszła 
następnie do zaboru pruskie
go i z czasem została od
cięta niemal calkoudcie tzw. 
barierą celną.

Rolę Wielkopolski przejęty 
w suldennictwle głównie Ka
lisz z okolicami oraz Zgierz 
i Tomaszów. Po roku 18.40 
przemysł wełniany zaczął 
gwałtownie podupadać, zaś 
rozkwitł przemysł bawełniany

a z nim miasta: Aleksandrów, 
Konstantynów, Ozorków, ł.ódź, 
Pabianice, Brzeziny, Zduńska 
Wola — tworzące ściśle po
wiązany zespól.

Jednak łódzki okręg prze
mysłowy w dzisiejszych g ra 
nicach ukształtował się do
piero wyraźnie w latach 
sześćdziesiątych ubiegłego 
wieku, w loku rewolucji prze
mysłowej i przejścia do naj
wyższej formy produkcji ka
pitalistycznej — do fabryki.

Kolisi/

W roku I860 przemysł okrę
gu dał aż 98 procent produK- 
cj; krajowej przędzy baweł
nianej I 75 i procent tkanin. 
W latach 1820-1860 ludność 
ł.odzi wzrosła rześćdziesięcio- 
krotnie.

Wreszcie po wieiu laiach 
dźw gną) się z upadku prze
mysł wełniany, W ten spo- 
sól zakończyło się formowa
nie okręgu. Przemyśl włó
kienniczy „upodobał sobie“ 
ten vłaśnie obszar w następ
stwie wieiu przemian politycz
nych, a głównie — ekono
micznych, drogą eliminowa
nia innych regionów ówczes
nego Królestwa Kongresowe
go.

Nie decydowały tu bynaj
mniej — jak się często przy
puszcza — wyłącznie zasoby 
wody. która zresztą s^ybk* 
■»y»chla.
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Od zarania rozwój Lodzi 
byl wyłącznie funkcją 
rozwoju nrzemysłu. W 
„starych" miastach obok 
powstającej burżuazji i pro
letariatu, silnie byty repre

zentowane warstwy pośrednie. 
Wpływowa Inteligencja, nie
rzadko też aparat sądowy od
grywały rolę „buforów" między 
ścierającymi sif, nowymi kla
sami.

W Lodzi tych „buforów" nic 
było. Antagoniści stanęli oko 
w oko, walka stała się bez
względna i ostra, nic nic ła 
godziło jej brutalności, nie 
zaćmiewało jej wyrazistości.

Na domiar złego — prob
lem narodowy. Wielcy prze
mysłowcy i znaczna część 
personelu technicznego to cu-

przetnysłowym w Polsce. Je 
szcze na początku XX wieku 
na każdych stu robotników w 
kraju — 51 pracowało w 
przemyśle włókienniczym, a z 
tego przeważająca większość

obchodów święta t Maja. Tu 
już w 1879 roku Julian March
lewski dostrzegł główną bazę 
społeczną dla założonego 
przezeń Związku Robotników 
Polskich.

R0D0WÛD
WALKI

dzo'iemcy, którzy odnosili 
się do robotników jak koloni
zatorzy do tubylców. Ponad
to — rola zaborcy, stającego 
zawsze po. stronie interesów 
sfer kapitalistycznych przeciw 
proletariatowi.

Stąd Łódź od wczesnych 
dziesiątków lat drugiej połowy 
ubiegłego stulecia stała się 
„węzłowym odcinkiem" frontu 
rewolucyjnego. Tę jej rolę u- 
macniał również fakt, że 
była największym ośrodkiem

w Lodzi i okręgu. Już w 
Polsce niepodległej, po I woj
nie światowej, na Łódź z ok
ręgiem przypada 20 procent 
wszystkich robotników zatrud
nionych w przemyśle.

N e będzie przesady, jeśli 
stwierdzimy, że historia kapi
talizmu w Polsce i historia 
Lodzi — to określenia niemal 
synonimiczne.

Zrozumiałe jest teraz dla 
nas nie spotykanie nigdzie in
dziej napięcie walk rewolucyj
nych proletariatu, co było u- 
warunkowane taką mnogoś
cią przyczyn.

Właśnie w Łodzi od po
czątku przyjęła się tradycja

Tu nastąpił pierwszy w im
perium carskim strajk pow
szechny znany pod nazwą 
„buntu łódzkiego“ (18U2). 
Strajki o takim stopniu nasi
leni. były wówczas rzadkoś
cią nawet w Europie zachod
niej.

W latach rewolucji 1905-7 
gubernia piotrkowska znajduje 
się stale na I miejscu pod 
względem ilości strajków 
wśród wszystkich guberni Im
perium carskiego.

Prymat Łodzi zachował się 
również w przedwojennej Pol
sce. Jak obliczają historycy, w 
latach 1921-28 strajkowało w 
całej Polsce około 3,3 miliona

NOWA ŁÓDŹ
Fot. E. Kudaj

Nowe 
światło 

na nasze 
pochodzenie

SzdM nistyczna historiogra
fia niemiecka przez dł ugo 
lata usiłowała nam narzucić 
tezę. o niemieckim pochodze
niu klasy robotniczej Lodzi i 
okręgu. Przyjęło sie nawet w 
Polsce twierdzenie znanego 
historyka G. Schmollera, że 
emigracja rJo przemysłu okrę
gu objęło około ćwierć milio
na osób.

Rewizję tych tez, które za
panowały nie tylko w nauce, 
lecz także w świadomości 
społecznej, podjęli po wojnie 
hi torycy z Uniwersytetu 
Łódzkiego.

Mimo zahamowań, związa
nych z przypisaniem chłopa 
do ziemi (aż po rok 1864), 
od początku powstania prze
mysłu łódzkiego podstawo
wym i stałym źródłem „re
krutacji“ klasy robotniczej 
była wieś I małe miasteczka 
Królestwa. Po roku 1816 m a
sowo do kaliskiego i na M a- 
zowszę napływali sukiennicy 
1 tkacie z Wielkopolski, Ziemi 
Lubuskiej, Śląska I Pomo
rza. To on właśnie liczeni 
byli przez historyków nie
mieckich jako „obcy", na 
równt z przybyszami z Sak
sonii i Czech, Szwajcarii, 
Anglii i Francji.

Bezwzględnie, obcy przy
bysze długo dominowali wśród 
Kadry kwalifikowanej prze
mysłu. Jednakże« jest wiele 
dowodów (choćby stosunek 
proletariatu do powstania

styczniowego) na potwierdze
nie polskości klasy robotni
czej Lodzi.

0<1 stron y  socjo lo g iczn ej  
Lód* je s t d z isia j n a jle 
p ie j ^nadanym  m iastem  
w P o lsce . P od ję to  w ic ie  
sk o m p lik o w a n y ch  p rob le 

m o w i rozw ój szk o ln ictw a  
w Ł odzi, stru k tu ra  prze
strzenn a  Łodzi w  rozw oju  
h istoryczn ym , • kon takty  
m iasta  * zap leczem , stu 
d ium  nad p ow staw an iem  
p o lsk iej op in ii pu b licznej  
w w ie lon arod ow ym  m ień
c ie  fab ryczn ym , s tru k tu 
ra sp o łeczn a  k lasy  robot
n iczej oraz struktu ra i po
zy cja  in te lig en cji, zagad 
n ien ia  stru k tu ry  spotecz- 
n o-przestrzenn ej m iasta , 
iy c le  k u ltu ra ln e  lud ności 
Łodzi, s to su n k u  lud ności 
d o  rad n arod ow ych  i w y 
borów , oraz w ie le  in n ych . 
N iek tóre * prac są  Ju* 
zak oń czon e , Inno trw ają.

robotników, z czego na prze
mysł włókienniczy przypadło 
1,1 miliona robotników. S tra j
ki były tu bardziej uporczywe 
i długotrwale, niż gdziekol
wiek indziej.

Prasa często przypomina 
fakty z dziejów ruchu rewolu
cyjnego w Łodzi. Jednak 
przywołując je z przeszłości, 
trzeba mieć stale na uwadze 
cały skomplikowany splot 
przyczyn. Dopiero wówczas 
sprawa może być w pełni 
zrozumiała.

Charakterystyczne, że w Ło
dzi, w 4 >gniu walki, zacierały 
się różnice doktrynalne mię
dzy ugrupowaniami lewico
wymi, cały czas odżywały 
tendencje jednolitof rontowe, 
niejednokrotnie wbrew central
nym władzom stronnictw.

W czasie wyborów sejmo
wych roku 1922 lista komu
nistyczna uzyskała 14 tysięcy 
głosów, a lista PPS — 19 
tysięcy. Taki stosunek sil I 
wpływów utrzymał się przez

dłuffc lata. Kiedy po raz 
pierwszy doszło do formalnej 
umowy o współdziałaniu i do 
bloku wyborczego stronictw 
lewicy, wybory samorządowe 
w Lodzi w roku 1936 zakoń
czyły się wspaniałym zwy
cięstwem jednolitego frontu. 
Sukces powtórzono w roku 
1938. W ten sposób w w a
runkach ofensywy faszyzmu 
w całej Polsce, w Łodzi kla
sa robotnicza potrafiła utrzy
mać władzę w Radzie Miej
skiej aż do wybuchu II wojny 
światowej.

Taka jest Łódź walki.

L ekarze łód zcy  p o ło ży li 
n iem a łe  zasłu g i na polu  
w alk i z p rzem y sło w y m i 
chorobam i zaw od ow ym i. 
Ju ż w 1889 roku dr S e 
w eryn  S terlin g  za łoży ł w  
Ł odzi „C zasop ism o lek ar . 
sk ie “ , które w ie le  m ie j
sca  p o św ięciło  tym  zagad
n ien iom . D ziçk i „C zasop is
m u “ i artyk u łom  w perio
d yk ach  w arszaw sk ich , w  
m iejscow e.) prasie c o 
d zien n ej itp. zebrało  s ię  
w ie le  m ater ia łów , ch arak 
teryzu jących  ów czesn ą  s y 
tu ację  zd row otn ą  lu d n ości 
Łodzi, rozw ój ł potrzeby  
p laców ek  leczn iczych .

D uże z asłu g i przypadają  
tak że za łożycie lom  T ow a
rzystw a  L ekarzy m . Łodzi 
( 1886) — L ohrerow l, .Jon- 
sch ero w i, K oliń sk iem u , Li- 
k iern ik o w i i  . R undo. W 
sw o ich  pracach lek arze  
badali szk o d liw e  dla zdro
w ia w arunki pracy robot
n ik ów , zatru d n ion ych  w  
przęd zaln iach , tk a ln iach , 
aoretu rze  i farb iarn iach .

D zięk i lekarzom  łódż- 
klm , a w  szczeg ó ln o śc i 
in lc la ty w ie  prof, dr Emila 
P aluchu ud ało  s ię  w  Łodzi 
po roku 1945 zorgan izo 
w ać In stv tu t M cd vcyn v  
P racy, k tóry po'Aostajo do  
d/M  led n ą  z dw óch  ty lk o  
ta k ^ h  n ln ców ek  wf prze
m y śle  k rajow ym .

B ard zo s iln y  zw iązek  z 
organ izm em  gospodarczym  
naszego  m iasta  w yk azu je  
P o litech n ik a  Łódzka, a  w 
szczeg ó ln o śc i W ydział Włó
k ien n iczy , gdule opraco
w an o  w ie lo  n o w y ch  pro
cesó w  tech n o log iczn ych , 
sk on stru ow an o  n ow e m a
szy n y  w łó k ien n ic ze , itp. 
P ostęp  tech n iczn y  w bu 
d ow n ictw ie  w oparciu  o 
badania r eg ion a ln ych  złóż  
su row ców  b u d ow lan ych , 
rozw ój zak ład ów  prefa- 
b rykacji i u p rzem y sło w ie 
n ie, je s t  tem atem  stud iów  
na W ydziale B udow nictw a. 
P racow n ik om  W ydziału  
M echan iczn ego  zaw d zięcza 
m y opracow an ie  k o n stru k 
cji s iln ik ó w  ..W arszaw y“ i 
*,Stara-2fl“ oraz pod w ozi 
„Stara“ i au tob u su  „S A N “ ,

Jak korzystamy 
z instytucji 

kulturalnych?
W roku 1937 na tysiąc 

mieszkańców Łodzi przypa
dało zakupionych biletów: do 
teatru 73 (czwarte miejsce w 
kraju), do kina 1086 (pier
wsze miejsce w kraju).

Te liczby odzwierciedlają 
prawidłowość — ludność Ło
dzi w porównaniu z innymi 
miastami najsłabiej korzystała 
z instytucji elitarnych (teatr,

Plh*rnionia) zaś najżywiej z 
instytucji masowych.

W roku 1959 pod względem 
popularności teatru Łódź wy
sunęła się na II miejsce po 
W arszawie (133 bilety na 100 
mieszkańców). W porównaniu 
i okresem przedwojennym 
zainteresowanie kinem wzro
sło o połowę. Obserwowany 
wzrost zainteresowań jest 
tym cenniejszy, że doprowa
dził w poważnej mierze do 
zatarcia podziału пи insty
tucje elitarne i masowe.

Jeśli trzymać się dawnego 
podziału, można stwierdzić, że 
w zakresie korzystania i  In
stytucji elitarnych wyprze
dzamy obecnie dość znacznie 
Wrocław i Poznań, choć po
zostajemy w tyle za W arsza
wą i Krakowem.

Nie można jednak przymy
kać oczu na rażące wciąż 
jeszcze konsekwencje dawne
go zacofania. Mamy ciągle 
niższy niż w innych miastach 
poziom wykształcenia ludności 
Jesteśm y dopiero na piątym 
miejscu pod względem ilości 
miejsc w kinach i teatrach 
na każdy tysiąc mieszkańców. 
Wyprzedzają nas pod tym 
względem wszystkie pozosta
łe wielkie miasta kraju. A\amy 
wciąż żenująco mały księgo
zbiór w bibliotekach publicz
nych.

io  w łaśnie jest ów „rezer
wuar potrzeb". Zapełnia się 
szybko, ale wciąż jeszcze się 
nie przelewa.

„ O d g # o s i / w  

rozmow/o/«f

z prof, dr STEFANIĄ
SKWARCZYÜSKA

Dalszy ciqg 
ze słr. 2

ni uwierzy, "że( ja sama 
piękno w spółczesnej poezji 
uczyłam się poznawać od 
moich (słuchaczy — młodych  
poetów? I proszę mi w ie
rzyć, można do niej podejść 
intelektualnie i przeżyć ją 
estetycznie.

— Ja k  m ożna w yrazić n a j
krócej ca łoksz ta łt p racy i 
osiągnięć k ierow anej przez 
P an ia  P ro feso r K ated ry  U .L.?

— Katedra Teorii Litera
tury zajm uje się sztuką li
teracka. dramatyczną i fil
mową. Z interesujących Ka
tedrę problem ów naukowych  
w ysuw ają się na pierwszy  
plan problemy genologiezne  
czyli problemy rodzajów li
terackich. W okresie kilku
letniej naszej działalności 
(Katedra zam knięta w  1953 r. 
reaktyw owana została po 
Październiku) opublikowa
liśm y w iele  książek i kilka
dziesiąt prac naukowych. 
Pracownicy Katedry tj. doc. 
dr B. Lewicki, dr St. Ka
szyński — adiunkt Katedry 
i asystenci: mgr J. Rozen- 
tal, mgr T. Cieślikowska, 
mgr Pola Wert i mgr Z. 
M achwitz współpracują z 
międzynarodowym czasopis
mem naukowym  „Zagadnie
nia Rodzajów Literackich“ 
w ydawanych przez Ł.T.N. 
Jestem redaktorem naczel
nym tego pisma.

W ramach Katedry dzia
ła, oprócz Zakładu Teorii 
Literatury, również i Zakład 
W iedzy o Film ie prowadzony 
przez doc. dr B. Lewickiego, 
utrzym ujemy kontakty z 
Łódzkim Towarzystwem  Nau
kowym, bierzemy udział w  
zjazdach naukowych ogólno
polskich i międzynarodo
wych, występujem y na nich 
z referatami itp. Współpra
cujem y również z zagranicz
nymi ośrodkami naukowy
mi, z Instytutem  Badań Li
terackich PAN, Instytutem  
Sztuki PAN i z w ielom a in
nymi instytucjam i, których 
w yliczenie zabrałoby zbyt 
w iele m iejsca w naszej roz
mowie.

Z Katedry naszej w yszło  
w ielu młodych i uzdolnio
nych naukowców, którzy o- 
trzym ali tu stopnie doktor
skie, a teraz przygotowują 
prace habilitacyjne. Obecnie 
otwartych jest kilka prze
wodów doktorskich. Zasięg 
naszej pracy obejm uje rów 
nież opiekę nad stypendysta
mi. Np. teraz przy Katedrze 
pracuje stypendysta z Anglii, 
który interesuje się sprawa
mi dramatu polskiego. Д сп  
młody naukowiec, który stu
diował Już w Paryżu i w e  
Włoszech, jest pełen uzna
nia dla teatru i film u pol
skiego, dla w spółczesnej 
sztuki dramatycznej i lite
rackiej naszego kraju. Pod 
względem  ambicji intelek
tualnych. sposobu m yślenia  
i stosunku do życia i oto
czenia jest on typowym  
przedstawicielem  dzisiejszej 
m łodzieży intelektualnej, bar
dzo podobny do naszych słu
chaczy — rów nie jak on 
rozmiłowanych w studiach, 
chłonnych w iedzy i pełnych  
zapału.

— Ach, gdyby w szyscy 
nauczyli się tak  patrzeć  n a  
m łodzież i tak  o niej mó
wić...

— To naprawdę nic trud
nego. Trzeba tylko pamię
tać, iż w  każdym z пая jest 
podwójny człow iek. I być 
może. zaw sze wychodzi na
przeciw nas ten, którego 
oczekujem y, um ożliw iając 
nam w naszej pracy w ycho
w aw czej oparcie się na real
nych pozytywach.

Rozm. K. WYRZYKOWSKA



DO OSTATNIEJ (XI) 
KOSZULI I CIAŁA“
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Przed rokiem przepro
wadziliśmy błyskawiczną 
ankietę wśród rzeczywi
stych i domniemanych 
czytelników pisma. Pyta
liśmy: „Co Pan (Pani) są
dzi o Odgłosach"? Wyda
wało się nie od rzeczy zba
dać po wydaniu przeszło 
pięćdziesięciu następnych 
numerów, czy — i o ile — 
zmieniły się opinie po 
upływie dwunastu miesięcy.

W poprzednim felietonie pisa- — Małżonkę naszą opuścić? 
1em, że szlachta, przeciwsta- Tego nam uczynić niepodobna, 
wiająca się małżeństwu króla, bośmy Bogu i jej ślubowali, 
nie ceregielowała się z Maje- Następnie zwracając się do 
statem i mówiła Zygmuntowi biskupów Zygmunt August, 
Augustowi prosto z mostu, co znany ze swej zręczności dy- 
o nim sądzi. Patetyczna scena plomatycznej, zaszachował ich 
w sejmie, gdy posłowie i sena- nieodpartym argumentem: — 
torowie rzucili się na kolana wy. Duchowni, na tym stopniu 
błagając króla o „opuszczenie jesteście postawieni, abyście 
m ażeństw a“, wydaje się nam strzegli, żeby król wasz prze- 
dzisiaj pełna przesady i egzal- ciw sumieniu nie działał, 
tacji. I słusznie, gdyż my, Wśród senatorów powstał 
współcześni, przywykliśmy do szmer.
panowania nad naszymi wzru- _  s i |enłiumf _  monarcha !

nakazał ciszę i kontynuował: — 
Łatwo waszmoście zrozumieć 
możecie, że gdybym się odmienił 
jakąż byście wtenczas o mnie 
i o przysiędze mojej nadzieję 
powzięli. A tak do o s t a t n i e j

[/ г и е н " /i i  I ..

i

szeniami i niechętnie ujawnia 
my nasze stany emocjonalne; 
jesteśm y powściągliwi, chłodni 
i rzeczowi. Tym właśnie mię
dzy innymi różnimy się od lu
dzi Renesansu. Znakomity hi-

Właścicie! kiosku z gazelami 
przy ruchliwej ulicy odznacza 
się stałością poglądów:

— Kto by tam, Panie, miał 
czas wszystko czytać? Ale weź 
Pan, ludzie kupują, widać do
bre.

Słowo w słowo j^k przed 
rokiem...

storyk kultury Johan Huizinga, k o s z u l i  i c i a ł a  o d s t ą -  Ł 
ktorego dzieło „Jesień średnio- p i ć  j e j  n i e  m 0 g ę j co 
w.ecza ukazało się niedawno mi B(5 obieca, t ZQ. ?
w przekładzie polskim, i który s(awa,^ , я
uważa Renesans (a wiec czasy, , I
w których rozgrywa się dramat ?  .. У słowach monarcha |  
Zygmunta Augusta i Barbary) ° P uścil  «'branie. Wprawdzie j  
za epokę przejściową, pomost P|crwS7-3 rundy, i mówiąc języ- 

iędzy ^  Średniowieczem a klern, współczesnym wygra J
wysoko na punkty Zygmunt 
August, ale i/parta Włoszka, § 
królowa Bona nie myślała by- J 
najmniej o ustąpieniu z pols |  
walki. Przeciwnie, z tym |  
większą energią przystąpiła do g 
kontrataku i przy pomocy wier
nego jej Kmity zaczęła podbu
rzać w tej sprawie posłów prze
ciwko senatorom. W rezultacie

— Oczywiście. Świętości nie 
szargać — jątrzy.

Przeczekujemy wybuch i pró
bujemy włączyć się do dysku
sji.

— Owszem — przyznaje pani 
w szarej czapeczce — takie 
dyskusje są może nawet poży
teczne. Ale konieczny jest w te
dy szczególny umiar. A pismo 
celuje w zadrażnianiu sytuacji. 
Dlaczego na przykład tak zja
dliwie krytykuje się sztuki te
atralne, a tak pobłażliwie oce
nia filmy?

— To jasne — wtrąca pan 
z czarnym wąsikiem. — Re
cenzje teatralne czytują ludzie 
z pewnym wyrobieniem. Ładne 
by sobie wystawił świadectwo 
recenzent, gdyby pochwalił złą 
sztukę. A jeśli zgani dobrą, to 
znaczy, że ma wymagania. Ze 
sw ojej strony zarzucałbym ra 
czej „Odgłosom“ brak... po
wiedzmy systematyczności. Po
dejmą jakąś ciekawą i poży
teczną inicjatywę, ot chociażby 
jak dyskusja o teatrze, i póź
niej wszystko jakoś się na 
niczym rozpływa. Zresztą, dla 
kogo jest to pismo? Obok udo
kumentowanej, poważnej pu
blicystyki, typowo prowincjo
nalne naiwności, aż przykro 
wspomnieć. Ale trzeba przy
znać, że cykl reportaży łódz
kich, chociaż nie wszystkie mi 
się podobały, to był kawałek 
dobrej roboty...

Ale żarty na bok. Chyba do
brze, że poświęcacie teraz wię
cej miejsca filmowi. A co naj
ważniejsze — omawiacie filmy 
właśnie wtedy, gdy wchodzą 
na łódzkie ekrany. To nie za
wsze się udaje nawet czaso
pismom specjalistycznym...

Rok temu p. Władysław M. 
narzekał na brak — łubianych 
i popularnych w pewnych krę
gach czytelników — opowieści 
zza kulis drugiej wojny świa
towej. Dziś, po dwunastu mie
siącach nadal utyskuje:

— Poprawiliście się. „ORX-2I 
nie zrobi) kariery“ — to była 
mocna rzecz. Tylko znowu od 
jakiegoś czasu nie ma nic, co 
by mnie (wiem, że nie tylko 
mnie) interesowało. W każdy 
czwartek mam nadzieję, że 
przeczytam coś z tych „kawał
ków“ redaktora Dagoberta i 
niestety...

«wtetentem, cpoKç kryjącą

ł rodzą'«  się świeże pierwiastki] 
nowożytnego myślenia“, tak 
charakteryzuje ludzi późnego 
" edniowiecza: „Dystans mię- 

<ier pieniem i radością, 
y szczęściem i nieszc/ę- 

wydswał się wóweras o
ШШ'". wszyslkle t e -

—  Halo, czy to Słkoła nr 
115? Chcielibyśmy mówić z 
kierownikiem.

Niestety, kierownik, z któ
rym rozmawialiśmy wówczas, 
przebywa na urlopie zdrowot
nym. Zastępuje go obecnie 
p. Kapella.

— „Odgłosy"? Nie miałem 
okazji... Czy to dwutygodnik?

ie e s t*

& М 1 Ж
logo zachowania

Dziękujemy, przepraszamy...

tych intryg i zabiegów posłowie |  Czy nauczyciele czytają? Nie 
wysłali do senatorów delegację $ wiem, nie zauważyłem 
z protestem przeciwko chwiej- S 
ności senatu. Zarzewie nieśna- fg 
sek zatlllo się na nowo. Posta
nowiono na połączonym zgro
madzeniu dwóch izb, posel
skiej i senatorskiej, przypuścić 
nowy szturm na niewzruszoną 
wytrwałość monarchy. Dzień 
14 listopada byt dniem wielkiej 
próby w życiu króla Zygmunta

■Ü2ulitowanego zachowania 
się poM lW *rtei!alo iuw, pada
jących w sejmie na kolana 
przed swym monarchą.

Nazajutrz wznowiono obra- 
dy w nieobecności posłów, przy Augusta. Spośród mówców, do- 
udziale samych senatorów, magających się „opuszczenia |  
Pierwszy przemawia! kanclerz nieprzyzwoitego małżeństwa“', |  
koronny, ksiądz biskup Macie- najenergiczniej występowali -, 
jowski, który w obronie mał- przeciwko królowi wojewoda < 
zenstwa królewskiego wysunął Krakowski Kmita, kasztelan i s. 
następujące argum enty: starosta poznański Jędrzej

1. Barbara jako pochodząca Grabia z Gorki oraz wojewoda. ; 
z książęcego rodu godna jest brzeski Rafał Leszczyński. 'И 
„łoża królewskiego i korony Nie będę przytaczał Ich ar- 9

M gr Janusz Dunin z Bi
blioteki Uniwersyteckiej zgła
sza zastrzeżenia nieco inne:

— Widzi pan, wasi reporte
rzy bawią się często w litera
turę, nienajlepszą literaturę, 
a moim zdaniem w piśmie re
gionalnym typu „Odgłosów“ 
dominować winna dobra, rze
telna informacja. Nie znaczy to 
oczywiście, że jestem orzeciw- 
nikiem reportażu litenifciego... 
Ale, niestety, Lovellowic nie 
rodzą się na kamieniu...

Co robić? Jeszcze się taki 
(redaktef) nie narodził, który 
Ь» wszystkim (Czytelnikom) 
dogodził. Zwracamy się do 
znanego łódzkiego satyryka.

— „Odgłosy“ są jedynym 
pismem w kraju, które czytam 
i szanuję...

Zmieniamy szybko temat roz
mowy.

Więcej szczęścia mamy w 
pociągu do Warszawy. W prze
dziale zastajemy dwie osoby. 
Czytają „Odgłosy".

na głowę włożenia“.
2. Królowi nie godzi się ła

mać przysięgi, gdyż może to 
ściągnąć gniew Boży na cale 
państwo.

3. Nie byłby król panem, tyl
ko sługą, gdyby uległ woli 
posłów i senatorów.

4. Gdyby król dopuści! się 
raz krzywoprzysięstwa (przez 
złamanie wiary małżeńskiej i 
niedotrzymanie ślubowania), 
można by się obawiać, że nie 
skończyłoby się na tym, i że

Pani w szarej czapeczce —. 
jak się okazuje nauczycielka — 
dostaje wypieków ze wzburze
nia:

gumentów. Oddaję glos histo
rykowi z pierwszj połowy XIX 
wieku Michałowi Balińskiemu, 
który w ten sposób opisuje 
zamknięcie dramatycznych ob
rad obu połączonych izb: „co ['i żają autorytet pedagoga! 
się stało, rzekł mocno i z po
wagą (król), to się odstać nie 
może, a waszmościom przy
stało nie o to prosić, abym żo
nie wiarę złamał, ale raczej 
o to, iżbych ją każdemu czło
wiekowi dochował".

Nieraz już dawałem

— Jak można? Oni podwa-

Pan z czarnym wąsikiem — 
zdaje się ojciec dzieciom w 
wieku szkolnym — uśmiecha 
się nieznacznie.

Dr Andrzej K. bardzo się 
spieszy, ale przypomina sobie 
swoją wypowiedź sprzed roku: 

— Tak jest, określiłem wów
czas „Odgłosy" jako skrzyżo
wanie „Kulis” z „Życiem 
Literackim“ i tego nie colam. 
Dzisiaj mógłbym tyłko dodać: 
skrzyżowanie „Kulis", „Ży
cia Literackiego“ i... „Filmu".

Ach prawda, rok temu re
daktor Irena Fenigsen z redak
cji estradowej Polskiego Radia 
powiedziała nam coś dowcipne
go... i nieco złośliwego.

— Jak Pani sądzi, czy „Od
głosy" poprawiły się-przez ten 
rok? Czy przestały być „śm ier
telnie poważne“ ?

— Czy ! „Odgłosy“ się zmie
niły? Naprawdę nie wiem. Ale 
ja nie zmieniłam się wcale i 
mój stosunek do waszego pi
sma nie uległ przez ten czas 
żadnej zmianie.

— A jaki byl stosunek Pani 
do „Odgłosów" przed rokiem?

— Wie Pan... nie pamiętam...

wyraz

— Poziom? — dziwi się pani 
Zofia B., młody socjolog. — 
Niechby tylko Łódź była na 
takim poziomie.

Jeśli to nieprawda, to przy
najmniej. ładnie powiedziane. 
Redaktor się udobrucha.

Mówi prof. Michał Orlicz:
— Tygodnik „Odgłosy" czy

tam od wielu lat z niesłabną
cym zainteresowaniem. R<Sak- 
cji nie jest bowiem obojętna 
żadna dziedzina życia publicz
nego ani żadna dyscyplina a r
tystyczna. Odwaga, z jaką po
ruszacie rzeczy niewygodne a 
nawet drażliwe budzi raczej 
zaufanie, które zawsze towa
rzyszy poczynaniom wynika
jącym z potrzeb społecznych. 
Wielokierunkowość prsbierna- 
lyki oraz wiązanie przeszłości 
z teraźniejszością skłania dn 
rozważań, zmusza do zasta
nowienia się i pozwala oddychać 
atmosferą kulturalną.
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Łódzkiego ZMS tow. Pakuła: 
— Uważam „Odgłosy" za 

pismo całkiem niezłe. Macie 
sporo ciekawych reportaży tak 
zagranicznych jak i z naszego 
regionu. Podobają mi się także 
wasze dyskusje, są one bardzo 
żarliwe i to chyba dobrze, choć 
czasem rażą niektóre wypo
wiedzi atakujące nie tyle pro
blem co po prostu autora-pole- 
mistę. Powtarzam, dyskusje są 
bardzo pożyteczne, chociaż, 
jak to zawsze bywa, mogą bu
dzić i. sprzeciwy. Ale to dobrze. 
Reasumując, myślę, że zna
czenie „Odgłosów" w podno
szeniu rangi naszego miasta 
jest na pewno niemałe.

Wywiad prowadzili:

w r
H. A.

J. W.

w  innych  sp ra w a c h  m o n a rc h a  Po d f iw o w i  z pow odu zręcznośc i  ,i
również mógłby okazać się 
wiarołomny.

Po kanclerzu zabrał głos Zy
gmunt August, który powoły
wał się na to, że za zrządze
niem boskim „małżonkę sobie 
każdy wybiera, która mu się 
podoba", i król chciał tejże 
swobody „w obranit’ żony 
użyć". — To zaś już się od
mienić nie może!

dyplomatycznej Zygmunta Au
gusta. Teraz wypadnie podzi
wiać również i jego — stałość.

„Przysiągłem żonie i nie 
odstąpię jej, póki ją Pan Bóg 
na świecie zachowa. Milsza 
zasię mi jest wiara moja, niż 
wszystkie królestwa na świe
cie“. Oto władca z charakte
rem! „To rzekłszy August — 
pisze Baliński — poruszony

NOWE PREMIERY 
w  TEATRZE 

St. JARACZAi m .
• S*rl ł Г. t -, oswiauczyi nieugiętym uporem nasadzo-

stanowczo Zygmunt August. nyc|l* o /  matki prześladowców,
opuścił izbę obrad niosąc ciężki 
żal w sercu i do sprawczyni 
swych Irosków i do tych, co 
się tak skwapliwie dali jej po
wodować".

Dalszy ciąg królewskich pe
rypetii w lej sprawie w na
stępnym felietonie

st r

Na styczeń Teatr im. 
St. Jaracza przygotował 
lwie premiery.

Pierwsza, która odbę
dzie się w niedzielę 14 
stycznia, zaprezentuje 
publiczności łódzkiej — 
„Nigdv nie można пгт--

widzieć“, jedną z wczes
nych komedii Bernarda 
Shawa, którą sam autor 
zaliczył do kategorii swo
ich „sztuk przyjenjnych". 
W istocie jest ta kome
dia raczej komedio-far- 
są, pełno tu bowiem za

skakujących sytuacji I 
komicznych spięć, pełno 
również typowo shawow- 
skiej nonszalanckiej sw a
dy i drwiny z obyczajów 
i konwenansów wiktoriań 
skie| Anglii.

„Nigdy nic można 
przewidzieć" ukaże się 
w reżyserii Ewy Boruc
kiej, w dekoracjach i 
strojach Henryki Głowac
kiej i Władysława Da
szewskiego. Akompania
ment muzyczny sztuki 
opracował Witold Rudziń 
ski.

Druga premiera, wy- 
zi.aczona na koniec stycz 
nia, będzie polską pra
premierą jednego z kla

sycznych dzieł dram a
turgii elżbietańskiej, m ia
nowicie „Volpone“ Ben 
Jonsona. Po raz pierwszy 
bowiem w Polsce ujrzy
my komedię Ben Jonso- 
na nie w adaptacji Ste
fana Zweiga, lecz w 
wersji oryginalnej, to 
znaczy w przekładzie z 
angielskiego, świeżo do
konanym przez Macieja 
Słomczyńskiego. Reżyseria 
,,Volpone" spoczywa w 
rękach Maryny Broniew
skiej, dekoracje i kostiu
my zaprojektował Andrzej 
Sadowski, autorem opra- 
-owania muzycznego je*l 
Tomasz Kiesewetter.
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Pociąg pędził. W otwartych 
drzwiach wagonu wyskakiwały 
nagle drzewa. Jakbym ten 
krajobraz wyobrażał. Dałem się 
nieść rytmowi pędu, gw ałtow 
nemu chwilami, wydawało mi 
się, nieposkromionemu. Odpo
wiadała mu moja krew. Głę
boko aż do dna zacząłem prze- 
myśliwać te ważne słowa: wol
ni ludzie!

Odezwała się we mnie gw ał
towna żądza życia. Bicie serca 
słyszałem w skroniach, puls 
udawał się wołać: żyć, żyć. 
Wybierać z życia to, co ko
cham. Życie widziałem przed 
sobą natężone i nieograniczone, 
jakby wielopostaciowe. Kim 
jeszcze będę? Biegiem zady
szany od jednych przeżyć do 
drugich. Wyobraźnia przemie
niała moją postać, wyłaniała 
7. wirującej gorącej mgły pro
jekcje zamysłów i kształtów. 
Kim zostanę? Wszystkie w a
rianty mojego pragnienia w y
dawały mi się łatwe do zreali
zowania, miałem przed sobą nie 
dni lecz lata tworzenia.

Ryl to zdecydowany odwrót, 
tak myślałem, od piekieł obozu. 
Nareszcie człowiek nie musi 
się bać, nienawidzieć z głodu, 
może być bezpieczny wśród in
nych ludzi. Tak, nie bać,się, to 
największy przywilej wolności. 
Bez podejrzenia, strachu i nie
nawiści budować swój los. 

ф * *
Ludzie byli różnie ubrani. 

Ale nie to mnie interesowało. 
Twarze, wyraz oczu, ruchy 
rąk... W wagonie panowało 
ożywienie. Ale rzadko widzia
łem radosny uśmiech. Twarze 
Wyrażały skupienie, oczy wię
cej mówiły, były intensywne i 
jakieś rozbiegane. Wszyscy ci 
ludzie gdzieś się śpieszyli. W 
rękach mieli walizki, tlumoki... 
Urządzają się — pomyślałem. 
Domysł mój potwierdzał doby
tek, który spostrzegłem w wa
gonie. Każdy coś miał, dźwigał, 
z troską w rękach piastował. 
Rzeczy byty różne, od w arto
ściowych do zupełnie błahych, 
ale temu się nie dziwiłem, 
gdyż po obozowemu wiedzia
łem, :'e wszystko się przydaje. 
Najwięcej widziałęm żyw noś:i 
(handel ':hyba?) manufaktury 
(tak się po lódzku mówi) i 
rzeczy codziennego użytku. 
Ludzie ochraniali tę pozbieraną 
chyba zewsząd chudobę skrzęt
nymi ruchami rąk, przygarniali 
do siebie , jak kura pisklęta, 
nieomal pieścili. Widać to w aż
ne, pomyślałem, od tego za
czyna się po wojnie. Ale skąd 
to wszystko wygrzebali? I ten 
dywan perski, i te wełniane 
suknie, buty, maszynę do pisa
nia, serwety, srebrne stołowe 
zastawy? Wtedy pierwszy raz 
usłyszałem dziwaczne słowo: 
szaber.

Obok mnie ludzie się rozga
dali. Nie krępowali się, żc słu
cham.

...Przez ciekawość otworzyli. 
W skrzyneczce duży hak i pro
chu, bo ja wiem, tyćko... A 
jaki chłop byt. Marendziakowa 
na komodzie tę skrzyneczkę 
Postawiła, co na nią spojrzy,
io zaraz plącze. A tu jak So
wieci wkroczyli, za tydzień 
Ignac przychodzi. Jak stara we 
drzwiach stała, zaraz na podło
gę klapnęła... Z radości, no i 
ze strachu, ma się rozumieć.

...Dziurawe wojsko. Widział 
to kto babę w mundurze? i 
karabiny mają. Jak która chce, 
to i chłopa postrzelić może.

...E, z babą nie bitka, do łóż
ka wlazłeś i kw)ta.

...Weszliśmy. Jeszcze garnki 
na piecu staty. Ciepłe. Ale 
Niemcy już nawiali. Owszem 
niczego sobie mieszkanie. A 
bielizny, pani kochana!

...To może już takie szczę
ście od Pana Boga. Moi po
wiadają, nie wypada, nie zło
dzieje my, a teraz do Wrocła

wia po szaber tłuc się w ago
nem wypada? Ale człowiek 
uczciwy zawsze frajer.

...Ładne miasto?

...Panie, światowe! Ale tru 
pów i gruzów we Wrocławiu 
aż strach. Randy. Ludzie mó
wią, nie idź pan bez tę ulicę — 
zabiją, wszystko zedrą aż do 
gaci.

...Co to się porobiło, mój ty 
Boże!

...Gada i gada. A oni nic, w 
ziemię patrzą, możeby i wzięli, 
bo chłop na ziemię zawsze chy
try, ale w nocy leśni przyjdą. 
Cudze wziąłeś, dziedzicowe? 
I chałupę spalą, albo i w łeb 
pukną.

...Patrzcie, bandyci!

...Dla jednego bandyci, dla 
drugiego wojsko polskie.

...Dobry byl sowiet. Nic nie 
chciał, tylko gorące i zupy tro 
chę zjadł. Gdzie tu, mamasza, 
mówi, droga na Rerlin? i tak 
poszedł. Powiada, od Stalingra
du idę, ale do Berlina dojdę i 
za nasze krzywdy frycom od- 
płacę. ,

...Oj, krzywdy, krzywdy. W 
pierwszą wojnę człowiek na 
dziady wyszedł, teraz szkopy 
ludzi natłukli, wszystko poni
szczyli, nic wiadomo za co się 
wpierw brać.

...Rogatywki mają, ale bez 
orzełków. Ro to ludowa wła
dza. Niektórzy tam się krzy
wili, ale tak to ludzie płakali. 
Z orzełkami czy bez orzełków, 
ale Polacy. Swoja władza.

...To on łap ją za nogę. Cór
ka krzyczy, co pan sobie m y
śli. Ze kelnerka, to już można? 
Człowiek pracy jestem. Rozu
m ie'pan, człowiek pracy. 

...Trzeba było do milicji. 

...Ale... też na sali siedzieli. 
Pili. Teraz wszyscy bimber 
chlają. Władza nie władza.

...Co ludziskom żałować, 
wolność!

...Mój stary motorek jakiś 
wykopał i do fabryki leci. To
warzyszom, powiada, oddam. 
Nasza teraz fabryka.

...Nasza, nasza. Chłop zawsze 
głupi, za darmo rohil a wie 011 
co do garnka włożyć? Rabska 
sprawa. Jakbym ja nie zahan- 
dlowala...

...Ale zawsze Polska. Ludzie 
wracają, każdy za swoje bie
rze. A że trudno, panie ko
chany, a po której wojnie jest 
łatwo?

...Do szkoły dzieci zaraz 
wzicni. Mówią, fabryki wasze, 
ziemia wasza, rząd W'asz. 

...Niby dziecków rząd?

...Coś pan pocipciał? Ludowy 
znaczy się.

...Aha, ludowy. No to może 
i będzie dobrze jak wszystko 
ludowe, nasze.

...Ale ci nasze. Bida z nędzą. 

...A od czego masz pan rę
ce? Co zrobimy to i nasze. 
Nikt nam do podstawionej 
czapki groszy nie nasypie.

Słuchałem znużony. Usiłowa
łem wyłowić z zasłyszanych 
słów „wielkie sprawy rewolu
cji“, ale wszystko mi się po-, 
mieszało. Monotonny stuk kół 
usypiał mnie. „Nie nasypie, nic 
nasypie, nie nasypie '. Drzema
łem. Wprawdzie na stojaka, ale 
miałem w tym obozową wpra
wę. Stalom i zasypiałem.

* * *
Pociąg zatrzymał się.
— Co się stało?
Ktoś rzucił żartem:
— Łapanka.
Ale nikt się nie śmiał.
— Teraz często tak — w y

tłumaczono mi życzliwie. Nie 
zastanawiałem się, dlaczego 
„teraz“ i dlaczego „tak“. Stoi 
pociąg, to stoi, można na chwi
lę wysiąść.

Niedaleko Zawiercie. Lesista 
okolica. Okiem jak najdalej 
rzucić — lasy i lasy.

Wychylając się z wagonu 
rozejrzałem się.

Wzdłuż toru ciągnęły się

lasy. Biegły w Hal i gdzieś na 
horyzoncie zlewały się, łączyły 
się w sklepienie, w triumfalną 
bramę — dla naszego wjazdu. 
Daleko górą, na tle jasnego 
lazuru, małe i przetkane słoń
cem obłoczki wiły się w powi
talną girlandę. Witajcie, roda
cy! i owszem, ładnie, dekora
cyjnie to wyglądało.

Wysiadłem.
Z wysokiego nasypu zesze

dłem w dół, siadłem po prze
ciwnej stronie kolejowego, dość 
głębokiego rowu. Dzień byl 
piękny, gorący. Powietrze mie
niło się słonecznymi cętkami 
jakby ktoś złotą kotarę dzierz- 
gal. Niekiedy podmuch wiatru 
tę kotarę odsłaniał. Wtedy las 
jakby przybliżał się, widziałem 
wyraźnie drzewa, każdą gałąz
kę.

Czułem w gorącej ziemi pul
sowanie, krążenie ukrytych w 
niej sił. Trawa, igliwie pach
niały odurzająco. Wciągnąłem 
tę woń w płuca tak głęboko 
i chciwie, że w pierwszej chwi
li zamąciło mi się w głowie. 
Powoli zacząłem rozróżniać 
różne zapachy, z nich stworzo
ne były kolory, niewielkie de
likatne kształty kwiatów. P rzy
drożna macierzanka, powój, 
gdzie więcej trawy — dmu
chawce, ostromlecze, rumia
nek...

Gdzieś tu musiał być kopiec. 
Mrówki ciągnęły źdźbja upor
czywie, powiedziałbym hero
icznie. Położyłem im na drodze 
łodyżkę zerwanego kwiatu. 
Starannie ominęły przeszkodę. 
Lekko poruszyłem łodyżkę. 
Niektóre mrówki stoczyły się 
w dół po stromiznie rowu, ale 
zdołały się zatrzymać. I za
czynały wszystko od nowa.

Lasy były jodłowe, ale na 
skraju srebrzyły się świerkiem. 
Szły a szły gdzieś przed siebie

i niosły moje zamyślenie. Od
dałem się tej chwili, tym leśnym 
ogromom. „Byl las — nie było 
nas. Będzie las — nie będzie 
nas“. Otarłem pot z czoła, co
raz większy upal. A jednak nie 
trafne. Las zetną pociski, s tra 
wią pożary. A ludzie? Jedni 
zginą, przyjdą po nich inni. 1 
dokończą zaczętego dzieła. Jak 
te mrówki, jak te mrówki...

Zewsząd rozlegały się kuwi- 
kania, czyrczyrykania i prze
różne kwilenia. Słyszałem gło
sy ptasie wszystkie razem 1 
każdy śpiew z osobna.

W obozie nie było pta’ctwa. 
Bo tam nawet ziemia stawała 
się człowiekowi wroga. Nie 
przygarniała ludzi, zamordowa
ny szedł dymem w powietrze,

ulatywał w niebo, nie będąc 
aniołem.

Parowóz gwizdnął. Wsiałem. 
Spiesząc się do pociągu, po
trąciłem w rowie kulę białego 
puchu. Dmuchawiec rozpryskał 
się w powietrzu. Chciałem 
przystanąć, gwizd mnie przy
naglił, opuściłem ten las, wsia
dłem do wagonu.

Gdy dojeżdżaliśmy do Kolu
szek, niebo zaciągnęło się 
chmurami. Dzień nagle zsza
rzał. Ochłodziło się, chyba bę
dzie plucha.

Stacja wydała mi się jakaś 
mala, przygarbiona i markotna. 
Chyba od szarości dnia taka — 
pomyślałem. Zresztą budynki 
starzeją się wraz z ludźmi. 
Człowiek odeiśnie na nich ślad 
własnej ręki, przy wiąże się 
i nie widzi, że dom jak on się. 
sterał. Nie widzi, dopiero po 
latach rozłąki zauważy.

Pociąg do Lodzi już stał.
Wsiadłem do wagonu, tym 

razem rzeczywiście pasażer
skiego. Ale jazda nie była bez 
defektu. Szyba w oknie wybita 
i to akurat kolo mnie. A. tu 
już deszcz siąpi, psiakość, 
kiepski mam los. Coś ta podróż 
nie usiana wygodą, nie wróży 
życiowego komfortu.

Przedział już szczelnie za
pełniony. Ja przy tym oknie 
bez szyby. Pod wiatr i deszcz, 
cholera! Ale nie zdradziłem się 
z niezadowoleniem, nie, wypada. 
Siedziałem milcząco i dostojnie. 
Z obozu męczennik za wol
ność. Toteż trzymałem fason. 
Niecił ludzie widzą, jaki gość. 
Pod wiatr i deszcz, cholera! 
Ale nie zrzędzi, nie grymasi. 
Widzieliście bohatera, żeby ka
prysił? A ja byłem z obozu, 
kapota i portki szkopskie, zor
ganizowane, |>lecak amerykań
ski, ale serce polskie.

— Pana zawieje! — odezwa
ła się współczująco jakaś ba
binka.

— Nie takie przeżyłem — 
zawiesiłem znacząco głos i po
patrzyłem na swoich tow arzy
s z / podróży. No, oytajcie! O 
głowy, gotowane w wiadrach 
od marmolady, o szpryce z fe
nolem dla tych, co odjeżdżali 
z „Bahnhofu“ do nieba, o 
śmierć „nurka“ albo „spado
chroniarza“, o wszy tkie lojzy, 
flegmony... Pytajcie o w szyst
ko, do czego strach się przy
znać. No, pytajcie!

Ale wszyscy milczeli, bo tam
to ich gówno obchodziło. P a
sażerowie byli obrośnięci sza
brem, upasieni dobrobytem, 
cyniczni i obojętni. Patrzyłem

na nich' ze zgrozą prawie, ale
zwolna uczucie moje zmieniało 
się w oburzenie i w stręt.

Naprzeciwko mnie rozsiadła 
się kobieta. Chyba koło czter
dziestki miała. Mleczna, koby- 
lasta, wystrojona bez smaku, 
wyzywająca! Kosztowny, tak 
mi się zdawało, jedwab, czer
wone różyczki na czarnym tle, 
opinał biodra, brzuch, ale nie 
mógł stłamsić narosłego sadła. 
Przy każdym ruchu kobiety 
brzuch jakby drgał w spaz
mach rozkoszy. O ten brzuch... 
Patrzyłem natarczywie, wyda
wało mi się, że kobieta na
brzmiewa pożądliwością i ob
naża się bezwstydnie. Suknię 
podciągnęła wysoko, nogę na 
nogę założyła. Pantofelek z 
wężowej skóry, cienka poń
czoszka, a dalej udo pulchne, 
wylewające się jak ciasto z 
dzieży.

Spojrzałem raz, drugi i ja, 
nie ona, się zawstydziłem. 
Glodnyś, bracie, tego ciasta, 
a przecież dzieża nie dla ciebie. 
Ona spokojnie siedzi, a ty ape
tytu poskromić nie umiesz. To 
i nie gadaj, że ciasto złe. Skąd 
wiesz, może baba pierwszy 
sort w konsumpcji. Ale ja od 
strony klasowej... A to co in
nego, zatem nie poniechajmy 
obserwacji.

Ręce błyszczące pierścionka
mi o jaskrawo polakierowanyeh 
paznokciach poruszyły się. Bo
że, pomarańcza! Ona pomarań
czę z papierowej torebki w yję
ła. Zaczęła obierać, jakby nie 
obierała — leniwie i nie zw ra
cając najm niejszej uwagi na 
otoczenie.

W yrzucając skórki, lekko na
chylała się w kierunku okna 
i wtedy dekolt przÿ sukni osu
wał się i prawie obnażał obfite 
piersi. Ale baba, babiszczel

Obok niej towarzysz podró
ży, kochanek albo i mąż, czort 
ich wie, o typowym wyglądzie 
dorobkiewicza, mały, gruby, 
z ogromnym brzuchem i świń
skimi oczkami w rozlanej gębie. 
Majakowskiemu z satyrycznych 
plakatów uciekł. Nieśmiertelny 
pasihrzuch! '

Nad sobą na półce mieli w a
lizki z żółtej skóry, nesesery 
i parasole.

Wiec to tak? Spasiona dziw
ka, kurwiszcze, widać to od 
razu, i ten tłusto jad... Ludzie 
w obozach siedzieli, w łapan
kach ginęli, a ci wojnę prze
trzymali i już wyleżli z ukry
cia. Utuczeni i drapieżni jak 
wszy. Na nieszczęściu innych 
oni zarobili, w sadło porośli i 
są, proszę bardzo, są także

obywatelami Demokratycznej 
Polski. Gdzież sprawiedliwość? 
Jak dawniej — frajer zginął, 
spryciarz się obłowił. Trium
fuje teraz nad ludzką biedą. 
Wystrojona dziwka pomarańcze 
żre, a inni ludzie, a ja? Wola
łem nie myśleć dalej. Gospo
darz na dorobku, niby ja. Roso, 
ale w ostrogach, niby ja, A to 
po prostu śmieszne, tak się po
cieszać. Jestem nędzarz. Może 
uszczęśliwiony nędzarz, że do 
ojczyzny wracam, ale na długo 
starczy tej uciechy, gdy sp ry 
ciarze z forsą, a ja mam puste 
ręce?

* * •
Pociąg nie ruszał. Nie pyta

łem się. dlaczego. Czułem się 
w tym przedziale’ obco i nie

chciałem nawiązywać rozmów:
Z peronów dochodził mnie 

ogłuszający wrzask. Wyjrzałem 
przez okno. Po obu stronach 
pociągu kobiety, dziewczyny 
i chłopcy. Z koszykami, dzba
nami, butelkami, garnkami, kub
kami. A niektórzy po prostu 
w rękach trzymali... Co? Bu
łeczki! Bułeczki! Kiełbasa go
rąca, gorąca... Mleko, mleko; 
Jajka, jajka! Śmietana, śmie
tana! Kiełbasa gorąca, kiełba
sa! Plaaacek!

Zacząłem prawie dygotać t  
wrażenia. Ileż tu żywności! 
Kiełbasa wyjmowana z garn^ 
ków ociekała obficie tluszczenn 
Bułki nadymały rumiane po
liczki. Mleko bulgotało w buJ 
telkach. Żarcie rosło ludziom 
w rękach, rozpychało się w 
mlaszczących gębach, burczało 
w brzuchach.

Bezwstyd sytości! W obozie 
muzułmani w ustępie rzygowi- 
ny rękami zmiatali — jedli! 
Glinkę łupali — jedli! Zielska 
z ziemi wyskubywali — Jedli. 
W wyrzuconych z krematorium 
rozżarzonych kościach ziem
niaki piekli — jedli. Dla kromki 
chleba życiem ryzykowali —< 
jedli!

A oto teraz chleb, mięso, 
wszystko zostało wystawione 
na zwykłą sprzedaż. Kromka 
chleba w obozie opłacona 
śmiercią tylu ludzi — już nie 
budziła pożądania. Dawaj —• 
coś lepszego. Całe kola kieł
bas, bulki z szynką, placki, 
śmietana — za pieniądze!!! Kto 
płacił, miał dużo forsy — brał.

A ci sprzedawcy? Młodzi 
przecież chłopcy i dziewczyny. 
Za moich konspiracyjnych, lat 
tacy tajne gazetki przenosili, 
broń ukrywali. A teraz sto ją 
przy wagonach 1 wrzeszczą: 
kiełbasa, kiełbasa. Gdzież jeste
ście, bohaterowie?

* * *
Na drodze z Koluszek do Lo

dzi wszystko budziło moje 
wspomnienia. Każda stacyjka 
miała swoją wymowę.

Gałkówek. Tu za Hitlera 
biegła granica. Ale kolejarze 
byli nasi. Przeprowadzali przez 
granicę spalonych w konspira
cyjnej robocie w „W arthegau“ 
żeby się mogli zamelinować 
w GG. Ułatwiali kontakty, 
przerzucali „bibułę“ i kurierów 
z Warszawy. Ryzykowali gło
wą, ale tacy już byli ппФ l«wö‘ 
jarze: czerwoni i patrioci na 
bij, zabij! Kiedy siedziałem na 
Sterlinga, gestapo wpędziło do 
cel osiemdziesięciu prawie ko
lejarzy z samego tylko węzła 
w Karsznicach. Za „illegale Be
tätigung“.

W pamięci niespokojnie migj 
nęla mi postać starego, przy
garbionego kolejarza z Zebrzy
dowic. „Tu źle, po coście, pa
nowie przyjechali? — rzucił 
nam w twarz, gdyśmy pierw
szy wolny skrawek ojczystej 
ziemi z egzaltacją witali. Wte
dy te słowa wywołały we mnie 
zdumienie, gorycz, wreszcie 
rozterkę. Ale teraz wiedziałem 
już, że tamten kolejarz nie z 
nienawiści takie słowa wyrzekł, 
*le z rozpaczy, z biedy, którą 
widziałem obok dostatku nie
licznych. Tym radośniej w ra
całem, choć „tu źle“. Dziwna 
logika. Zle, a wracałem. Tak, 
ale miłość nie pyta o logikę.

Andrzejów! Śmieszny, pre
tensjonalny, stary, drewniany 
budyneczek „pod w erandą“. 
Obok wyrósł nowy dworzec ko
lejowy, ten stary był nieczyn
ny, ale dawme czasy przypomi
nał. Ho, ho, helenowskie czasy, 
kiedy do Helenowa i pod Łódź 
do Andrzejowa walił tłum spa
cerowiczów. Jeszcze i ja, choć 
to już po pierwszej wojnie 
sporo było, urywałem się tu na 
sztubackie wagary. Najpierw 
sam, a potem z dziewczyną, 
która oczywiście była najpięk
niejsza, wybrana, właśnie „ ta“, 
jedna jedyna na świecie.

Szliśmy ścieżką przez las. 
Na policzku dziewczyny grał 
promyk słońca, a kukułka wró
żyła nam, ile będziemy mieli 
dwój na zakończenie roku.

Dalszy ciqg 
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Dalej gospodarstwa rolne na

bierały charakteru pól miejskie
go. Wyłaniały się pierwsze za
rysy wielkiej Łodzi. Wielkiej, 
choć to i rudery, niskie domo
stwa, a uliczki рокгрсоце Ak
tu właśnie, gdzie Polacy mó
wiąc zatrącali z chłopska, biło 
harde, polskie serce Łodzi, gdy 
Niemcy zrobili z mojego mia
sta I.itzmannstadt i rdzenną 
ludność zepchnęli na krańce. 
Albo wysiedlili. Gdy przyszli 
do jakiegoś gospodarza, ten 
zostawił wszystko. Nie wziął 
ani odrobiny z tego, na co całe 
życie harował. Poż^ęnal obej
ście, ucałował bydło, konia, 
uwiązał sobie u szyi woreczek 
z ojczystą ziemią i tak odszedł 
z żoną, dziećmi...

Łódź-Widzew, Niciarniana... 
Robotnicze dzielnice. Stare, z 
dużą tradycją klasow ą.  Niepo
korne i pracowite. W y d a w a ło  
mi się, że słyszę, jak furczą 
wrzeciona. Snują się baweł
niane nici. Skręca się i moja... 
Moja nić.

Mój Boże, przecież to za
raz Łódź! Żywiej zabiło mi ser
ce. Wracałem do gniazda, a ja 
kie ono? W ostatnim okresie 
w obozie nie mieliśmy wiado
mości z kraju, listy nie docho
dziły. Podobno Łódź nie zosta
ła zniszczona. A ludzie cali, 
zdrowi? Ojczyzna to jedno i 
drugie — miasta i ludzie. Mo
że być najmniejsze czy naj
skromniejsze miasto, ale każdy 
tu kamień jest • swój, każdy 
człowiek dropi czy bliski, jeśli 
się tutaj urodziłeś, razem z lu
dźmi żyłeś, walczyłeś i cier
piałeś... Razem •: ludźmi.

Teraz były więzień na swoje 
ciągnie, a to sw oje może już 
nie swoje? Czym prędzej od
pędziłem od siebie tę myśl. 
Wszystkimi pragnieniami wro- 
slerti w łódzką ziemię. Rozło
żysty dąb się powali, ogromny 
gmach można zburzyć, ale 
człowieka nie wyrwie się z o j
cowizny, jeśli głęboko zapuścił 
korzenia.

Niespokojnie wyjrzałem przez 
okno wagonu. Szyba wybita, 
mogłem się prawie do połowy 
wychylić. Niebo! liylo zaciąg
nięte chmurami, brudne i cięż
kie. Ale nie o to mi chodziło. 
Czy łódzkie kominy dymią? To 
się w niebie widzi, nawet gdy 
taka plucha jak teraz.

Pamiętałem, ;ak działo się po 
tam tej wojnie. Niemcy wywie
źli z fabryk maszyny i surow 
ce. Robotników zapędzili do 
batalionów pracy, zatrudnio
nych przy budowie kolei. Mnó
stwo ludzi poszło na wieś szu
kać chleba. I z tą biedą zaczęła 
się druga niepodiegość. Fabryki 
stanęły, paleniska pieców były 
wygasłe, -m artw e. Zrozpaczeni 
rrbotnicy szli pod magistrat. 
Polacy do Polaków strzelali. 
Krwią nasiąkał łódzki bruk.

A teraz? Z daleka nie mo
głem dobrze zobaczyć: obłok
lo czy dym? Jakoś się ta sm u
ga wije, zakręca, ale może to 
wiatr chmurę popędził? Coś mi. 
na chmurę nie wygląda. I tu 
i tam. Nie było wąlpliwości. 
W niebo szły wysokie, kręte, 
brudne dymy. Odetchnąłem z 
radosną ulgą. Fabryki pracują. 
No, no! Wtuliłem się w swój 
kąt p^d wiatr i deszcz! Ale 
było mi ciepło, jakbym siedział 
przy palenisku olbrzymiego 
pieca.

GRZEGORZ TIM O FIEJEW

F ragm en t n ow ej k siążk i pt. 
,.T rndna wolnoftć“ . S ia n o w i ona 
d alszy  c iąg  p ow ieści „M iłość  
n ie  zna zm ęcz en ia “ I „C złow iek  
Jest n ag i“ .

Z wystawy

fotograficznej
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PIÓRKIEM P O A M V A L N O m m i

W gn u d n iow ym  ę.Tele-ecihu“ 
pani Irena D zied zic  zad em on 
strow ała  ,.pa«s przeć :<wuraeo _ 
w y,, polak! ej p rod u k cji, m a ją 
c y  c h r c n ić  p row ad zącego  s a 
m och ód  przed p o tu rb ow an iem  
w  razie wypa-etku.

In terlokutor pan i Iren y  w y ja ś 
nił. że  je s t to w zasad zie  ,,pas 
przeciw urazow 'y — jed n orazo 
w y “ . gd y ż  po n a jlże jszy m  na
w et zderzen iu  n ie  nad aje s ię  Juz 
d o  u ży tk u . C ena pasa — 1.500 
z ło tych .

— To d rogo  — p o w ied zia ła  pani 
Irena.

— Tak. a le  ży c ie  lu d zk ie  je st  
d roższe  — odp arł in terlok utor.

P rzyp om in a  s ię  zn an e  p o w ie 
d zen ie  p ew n ych  pracow n ik ów  
branży przestęp czej : , .p ien iądze
— a lb o  ży c ie “ .

M in isterstw a K ultury m iew aj a 
różn e k łop oty . T ak na przykład  
M in isterstw o K ultury Z jed n oczo
nej R epublik i A rabsk iej za ję ło  
s ię  reform ą p op u larn ego  w  E gip  
c ie  , .tańca brzucha", za leca jąc  
tan cerkom  ,,zm n ie jszen ie  Inten
sy w n o śc i ruchów  w  tań cu “ .

W yobraźm y sob ie , co  by się 
sta ło , gd y b y  n a sze  M in isterstw o  
Kultury w y stą p iło  z okólnikiem

na tem at ..zm n ie jszen ia  in ten sy w  
ności ruchów  przy rock  and  
ro llu “ . T o  byłb y d op iero  ruch!

P o lsk a  ,.w ó d k a “ zd ob yw a  so 
b ie  coraz  w ięk szą  ilo ść  rynków  
zagran iczn ych . J e st  to  cen n y  
w kład  d o  w a lk i z a lk oh o lizm em  
w kraju . B o  sk o ro  in n e  kraje  
zaczną sp o ży w a ć  w-ięcej a lk oh o
lu  — to  w  s ta ty s ty c e  św ia tow ej  
Polsika m oże stracić  p a lm ę pfenw  
szeń stw a . A zatem  — sp o ży cie  
alk oh o lu  u nas s ię  z m n ie jszy ...

W koń cu  ub. roku n ad an y  zo 
sta ł przez R adio k om u n ik at ..T o
w a rzy stw a  O piek i nad Z w ierzę
ta m i“ tr e śc i n astęp u jącej : „To
w arzystw o  O pieki nad Z w ierzę
tam i o rg a n izu je  dla sw y ch  s y m 
p atyk ów  im p rezę pod hasłem : 
..Jak s ię  m acie , zw ierzę ta ? “ Kort 
by s ię  u śm ia ł.

Jak d o n io sła  prasa, jed en  z 
m y śliw y c h  łó d zk ieg o  K ółka Ło
w ie ck ieg o  ..K o lejarz“ upolow-ał 

n* Sikawi*,.. kota. W ypad ek ten

gazeta  p ok w itow a ła  ob u rzen iem . 
N e s łu se n ic  JtTc by  n ie  by ło , kot 
n a leży  d o  tej sam ej rodziny  
zw ierząt, co  lew  i tygrys . W ięc  
ja  s ię  pytam , c o  m ają robić nm- 
bitni m y śliw i p o lu jący  na S ika- 
w ie?

P o w o d zen ie  granej o b e cn ie  w  
Łodzi sz tu k i „T ram w aj zw any  
p o żąd an iem “ tłu m aczą  n iek tó 
rzy ... w aru n k am i k o m u n ik a cy j
n ym i w  n aszym  m ieśc ie  Z w ła
szcza  o  lej porze roku, gd y  pada  
i je st zim no, a tram w aj dłuRO 
nie  n ad jeżd ża  — lest lo  praw dzi 
w y ..T ram w aj zw a n y  pożąda
n iem “ .

* *  *
Jeden  z  n aszych  zn ajom ych  

poszu k iw a ł o sta tn io  po  k sięgar
n iach  tom u p oezji za ty tu łow an e
go ..M uza g r eck a “ . O kazało s ię . 
że  to<m ten z o sta ł roz-sp tzedfny. 
w p rz ec iw ień stw ie  do  znaczn ej 
liczby  tom ik ów  sp od  znaku  
w sp ó łczesn ej ,,m u zy  p o lsk ie j“ .

K toś pow ied zia ł, że te  tom i
ki zn a la z ły b y  rów n ież  n ab yw 
ców . gd yb y  m ia ły  o n e  Isto tn ie  
co ś  w sp ó ln eg o  p o l s k ą  m u 
zą...

Z *liet6w  d o  R ed ak cji ,,E x 
p re sse  W ieczorn ego“ :

..D roga R edakcjo! B ez  d łu ż
szeg o  nam ysłu  i w  zgod zie  z  
m oim  m ężem  w ybrałam  d la  na
szej p ierw orod n ej có ry  Jmię S y 
ren a , U w a la m , ż e  rod ow ita  w ar

szaw ian k a  m a praw o zw ać się  
S y ren k ą “ .

A c o  na to m iło śn icy  in n ych  
, m iast? M oże by tak rodzice ja
k ie jś  n ow o narodzonej łodzian
ki da li jej na im ię .,Ł ódka“ , 
krak ow ian k i lub b yd goszczan ki
-  ,,Bram « Warow'na’v gdyn ian-  

ki — ..R yb k a“ a so p o c la n k i — 
..M ew ka", C hłop iec z J e len ie i 
G óry m óg łb y  zo sta ć  naraweny 
im ien iem  ..J e lo n ek “ , a chl<>pier 
z Ł ow icza — im ien iem  ,,P e li
k a n “ .

W ten  sp osób  n ow orodki dad.ra 
p oczą tek  p ierw szej w ustroju  
so c ja listy czn y m  herbow ej rodzi
n ie .

Łódź s ię  eu rop e izu je . Ś w iad 
czą  o  tym  n eon y . J e st ich  coraz  
w ięcej i są  o n e  coraz w ięk sze  
W są s ie d z tw ie  w d zięcznej k o n 
w alii ki z u licy  P io trk ow sk iej po
jaw ił s ię  o sta tn io  n eon  g igant, 
k tóry  n azw ać m ożna rów nież  
n eon em -k oszm arem . Ten p rze
d z iw n y  łam an iec  (słow a są  tu 
p o c ię te  Ti a sy lab  v) tw orzy  napi*  
..S n ó b d z ie l-czy  d om  h an -d lo-w y  
P S S “ .

Jak pa n eon  o  tak im  rozm a
ch u  — n aw et n azw a ta w y d a je  
s ie  nam  n iek om p le tn a . Proponu  
je m y  u zu p ełn ić  ją  ok reślen iem  
..D y rek cia  Łódź — Z achód" bąd> 
..D yrek cja  Łódź — P o łu d n ie“ , a 
tak że datą u rod zen ia  k iero w n i
ka sk łon u . G d yb y  s ta rczy ło  je sz 
cze  troche m le lsca . ch o in ie  w i
d z ie lib y śm y  rów n ież  n azw isk o  
projek tan ta  n eonu .

T.G-R.

Rzeczy  
ciekawe

PANOWIE, DELIKATNIE
W brukselskim  domu mody 

dla panów um iszczono dy
skretny napis: „Gentelman mu 
wywiera prosj i ne. ceny ani 
na ekspedientki"

HOMO SAPIENS NA 
CZWAKTYM MIEJSCU

Francuski badacz psychologii 
zwierzut, Meunier, sklasyfiko
wał na podstawie testów u- 
raleieuwść przechodzenia
jezdni w następującej kolej
ności: 1) kqś. 2) kot. 3) Świ
nia, 4) człowiek, 5) kura 6) 
pies.

CIĘŻKIE CZYTANIE
św iąteczny num er ,,New* 

York Time.s'u“ waży 2,1 ki- 
loerama. Na wydrukowanie 
nakładu teł 560 stronicowej 
й azoty zużywa «ie 128 ton 
farby drukarskiej i  356Э ton 
papieru.

MISS Slfjd*
W Danii sa b. modne kon

kursy piękności. Ojcowie mia 
sta Hasie ogłosili konkurs ,na 
„Misa Śledzia“, zaś w i«“ 
nym K lajhagen n a  „Miae 
LanguMę“.



Wojciech Król  — jeden  z na jpopularnie jszych i najlepszych (m a m y  na to zeznania a k to 
rów) operatorów L.O.T.

Nowe filmy seryjne i przebojowe
klasyki filmowej na małym ekranie

Cr> toż przygotowują w fil
mowej kuchni naszej telewizji 
na bieżący rok? Niemało, pro
szę państwa, niemało a w  tym 
ф ото  smakołyków- A więc 
obejrzymy 230 filmów fabu
larnych, ponad 150 seryjnych

filmów telewizyjnych i 300 fil
mów kirótkometnażiowyoh. Z 
filmów radzieckich zobaczy
my wiecznie mlods dzieła k la
syki filmowej jak  komedie 
Aleksandrowa „Św iat się 
śm ieje“ (raz już w TV wy-

Budlewski razem z nimi oma
wiał ich projekty. W jakim 
kierunku zmierzała wyobraź
nia młodych? Kształty budyn
ków, które projektowali, owe 
bec-ki, banie, balony — by
ły oryginalne, ale chyba nic 
praktyczne dla wykonania 
złożonych funkcji, za to pla
stikowy most obrotowy, pro- 

, , . jekt rakiety-zabawki, w któ- 
Na rysownicach dorosłych r(>| moj na przeżyć rozkosze 

projektantów znajduje sie w kosmicznego wzlotu, układy 
tej chwili Łódzki ł ark Wy- „asów zieleni, basenów kanic-1 е ] Щ . . Я П Я
poczynku, przeznaczony dla 
dorosłych, dla młodzieży i 
dzieci. Ten takt Inspirował 
oryginalny pomysł audycji 
młodzieżowej, który

pasów zieleni, basenów kąpie
lowych, kortów, miejsc zabaw 
zasługują na uwagę.

Przede wszystkim jednak
zasługuje na uwagę sam sce- 
nariusz audycji, dobór praw-

slrescic następująco: dorośli d7iw j0 telewizyjnego tematu,
opracowują swe projekty w ^,ó:-y gwarantuje ruch przed
oparciu o konkretne możli- kamerą szybką zmianę cic-
weści finansowe, materiale- kawj,ę!ii ilustracji no i ma nie
we. wykonawczo ltd. I antaacja bałfa((,lnv sens ogólny. Oka-
aulorów jest określana z go- żuje. się bowiem, że młodzież
ry granicami możliwej w na- nas/a „je jest pozbawiona
szych warunkach realizacji 
To wpływa w sposób oczy
wisty na rozmach, na inwen
cję. w końcu na wygląd o- 
bicktu. A co by było, gdyby 
odrzucić ten drugi człon de
terminujący? Gdyby pozostać __
tylko przy pierwszym, rozwi- с|,.^ 
nąć skrzydła wyobraźni, po
puścić wodze fantazji, kreślić 
wizje parku, mając na uwa
dze tylko dobrą zabawę, wy-

iantazji, orientuje się dobrze 
w zdobyczach i kierunkach 
rozwoju techniki (sprawa Pro
mieni podczerwonych) i chęt
nie stosuje je już w prak
tyce 'projektowej. To może 
nas napawać nadzieją i otu-

( n i )

) „Egzamin z wyobraźni“ 
— młodzieżowy program pu-

poczynek, piękno i nowoczcs- bllcystyczny. LOT — program
ogólnopolski I5.I.62. Sce-ność?

Przy pulpitach w studio te- nariusz: Zbigniew Chyliński
lewizyjnym stanęło Ił mło
dych ludzi. Mgr inż. arch. E.

roalizacja TV: Tadeusz Wo- 
rontkiewlcz.

świetlaną), Wolga-Wolga“ 1 
film muzyczny „Antoni łwa- 
nowicz gniewa się“. Filmy 
amerykańskie to (oczywiście 
między innymi) „Błękitna 
Rapsodie" (o Gershwinie) 
„Łuk Trium falny“ (wg. powie
ści Reîmirque'a"), dwa filmy z 
Eroll Flynnem: „Kapitan 
Blood“ i „Robin Hood“, „Pło
mień Nowego O rleanu“ z M ar
leną Dietrich, „Casablanca“ z 
Ingrid Bergman i wiele in 
nych. ,

Wśród wielu filmów fran
cuskich znajdziemy т .  п. „Fan 
fana T ulipana“ z Philipem. 
..Cenę strachu“. „Trzech m u
szkieterów“. „Juliette“ , „Krwa 
wą vendettę“, przedwojenny 
film Renoira „Zbrodnia oana 
Lange“ Z angielskich: „Szaj
ka z Lawendowego wzgórza** 
i „По'-аппа s :edmiu księży
ców“. Będa także filmy japoń
skie i archiwalne filmy pol
skie.

Ktoś powie, że telewizja u- 
piynnta buble archiwalna. 
■Jeśli zgrrizić- ę można z d ru 
gim określeniem, 1o pierwsze 
na pewno nie jest słuszne, woj 
dą na maty ekran najlepsze 
filmy, jakie oglądaliśm y, w ki
nach przed paru łaty i na 
pewno chętnie do nich wró
cimy u siebie w domu. Ten 
pom.ysl._ pomysł sięgnięcia do 
archiwów filmoivych.\ należy 
ze wszech miar pochwalić.

Z filmów seryjnych cieszą
cych się tak wielkim powo
dzeniem zobaczymy nowy cykl 
„Niebezpieczeństwo jest moim 
żywtoletfn“ , ukazujący ludzi, 
których zawód jest niebezpie
czny i serię filmów austryja- 
ckich zrealizowanych pod wo
da. W dalszym ci;>«u bedzie 
szedł „Zorro** i „Mój koń“.

N o w e  t e l e w i z o r y
Warszawskie Zakłady Telewizyjne wypaiszczą 

niedługo na rynek 500.000 telewizor. Nie znaczy 
to, że mamy w kraju tylko tyle aparatów, albo, 
że tylko tyle wyprodukował nasz przemysł. Ma
my w kraju kilka fabryk telewizorów. Importu
jemy poważne ilości aparatów zza granicy, ale 
(o małe święto WZT jest zarazem dowodem 
r07. woj u przemysłu telewizyjnego w Polsce i roz
woju telewizji w ogóle.

Liczba abonentów zbliża się w tej chwili do 
miliona, a przecież jesteśmy krajem „telewi
zyjnie młodym“. Cóż to jest te pięć czv uześć 
lat. Radiofonia rozwijała się znacznie wolniej, 
bo wolniej postępował rozwój techniki radio
wej. Dziś jest inaczej. Odbiornik radiowy, który’ 
teraz jest rewelacją, za pól roku schodzi w cień. 
To samo z telewizorami. Popularny „Szmaragd"

do telewizora „Koral** jak dotąd odbiornik ten 
produkowany był wyłącznie na eksport, co mo
że dawać znaczną gwarancję Jego jakości i walo
rów eksploatacyjnych. Warszawskie Zakłady Te
lewizyjne zapewniają, ie  w końcu tego roku 
sklepy otrzymają około 10 tys. „Korali". Jak 
to  cudo wygląda, można zobaczyć na zdjęnu 
obok, a jakie ma walory? Plaski 17 calowy ki
neskop z automatyczną regulacją jaskrawości, 
kontrastu i poziomu czerni, prócz lego stabili
zacja synchronizacji wysokiego napięcia I wy
miarów obrazu. Jest o 4 kg lżejszy <id „Szma
ragdu“, kąt odchylenia lampy kineskopowej 110 
ü'apni. Gwarantowany odbiór programu w ka
żdych warunkach. Ten model zamierzają zakła
dy lansować w swych planach produkcyjnych 
na najbliższe lata.

Na zdjęciu: Po lewej „ K O R A L" obok daw no zapow iadany popularny  odbiornik jed no 
kanałow y  „Pegaz" produkcj i  G dańskich  Zakładów Radiowych. Tego ostatniego na ryn ku

jeszcze nie zauważyliśmy.. .

nabywamy dziś bez tych ulepszeń jakie będzie 
miał już w drugim kwartale bieżącego roku, a 
więc np. bez stabilizatora odchylania linii, któ
ry umożliwia lepszy odbiór obrazu nawet w wy 
padkach spadków napięcia. Nowy odbiornik 
„Szmaragd-902“ będzie leż znacznie czulszy co 
umożliwi odbiór programu w ośrodkach znacznie 
oddalonych od stacji nadawczej. No i obwody 
drukowane, coś co zmtreisza Wagę aparatu i 
gwarantuje znacznie większą sprawność po
szczególnych członów urządzenia. Pozostałe da
ne techniczne „Szmiragdu" pozostaną na razi- 
bez zmian, więc- ekran 17 cali, kąt odchylenia 
lampy kineskopowej — 90 stopni.

Obwody drukowane wkroczyły już na dobre

Na przykładzie „Korala" można już zwrócić 
uwagę na ewolucję formy zewnętrznej aparatu 
telewizyjnego. Od wielkiej skrzyni i małego 
ekranu „Rubensa“ czy „Duerera“ do małych, 
płaskich skrzynek „Korala" i radzieckiego tele
wizora „Tenip-9". Swoją drc.gą warto zapytać 
dlaczego ten ostatni znakomity telewizor można 
nabywać bez trudu za 9 tys. złotych na Śląsku, 
a nie widać go na żądnej wystawie w Łodzi. 
/URiT jak się zdaje nie bardzo umie s| ■ starać 
dla na« o aparaty z importu. Ba, gdyby tylko 
to! Polskie magnetofony „Piosenka" były w ta
kiej Częstochowie już rok temu. wiosną 1961 
roku, a w Łodzi pokazały się dop:ero przed 
świętami!

Dzięki 
Przekrojowi“

n

•..który ze zjadliwym komrn 
tarzem pomieścił niniejsza 
zdjęcie zostaliśmy w pe'-vnym 
sensie rozstawieni.

„Przekrój“ dowcip kupił i 
sprzedał dalej. A rzecz w tym. 
że w audycji rozrywkowej 
..Obrachunki w lókniarekie“ re- 
żv--.->r pr?vod7iat pare panie-

P R f ^ J ó R A M  

■ ш
CZWARTEK — 18. I. 63 R.

10.00 Program  dla szk ó l — dla  
klas licea ln y ch . Język  p o lïk l. 
C ykl: „D z ie le  dram atu" — tem at: 
„Cyd" — C orn eille 's  (W). lo.so 
Przerw a. 16.50 Program  dm a ił.). 
16.55 Program  dla dzieci: ..Śm ieje
m y s ię  z. s ieb ie"  (W). 17.40 „Bae-

nek w takie oto stroiki i k a - u d ecker k rakow ski"  (K raków ), 
za l im pracowicie w n o s ‘ć na  9 llu’5 .Jmć pan M roczek i jego  

■ ' n n r i r  praw nuki" — program  z cyk lu :scenę przy.stawkowe dekoracje 
Cośmy zgodnie z brutalną 
nrawdą odnotowali, podpisu
jąc zdjęcie: brygada technicz
na-

A „Przekrój“ skomentował: 
praw ie Lolobrygada...

Na łam ach „R adia i Te
lew izji" w ybuchła  dys
kusja  o  T eatrze  P opu
larnym  telew izji, o  jego 
przyszłym  m odelu, re 
p ertuarze , kształcie a r ty 

stycznym . D otychczas zabrali głos 
A dam  O strow ski i Rom an Szydłow 
ski, na jb liższe num ery  przyniosą za
pew ne glosy następne. P rob lem  — 
Zapewne — jest n iebaga te lny : T ea lr 
Popu larny  TV. aczkolw iek p rz y n a j
m niej w p ierw szym  okresie  d z ia ła 
nia ma d aw ać  ty lko  jedną  p rem ie
rę m iesięcznie, odw oływ ać się ma 
do na jbardz ie j m asow ego w idza, ma 

Jfształtow ać jego sm ak  i gust a r ty 
styczny, zapoznaw ać go z arcydzie
łami św iatow ej i polskiej d ra m a tu r
gii, uczyć i w zruszać, baw ić 1 w y
chowywać.

Ten bezm iar zadań w  odniesieniu  
do tak  szerokiego i tak  zróżnicow a
nego jak  by n ie  było audy to rium  — 
aż p rzeraża. C hciałoby się, zapew ne, 
Pokazać te lew izyjnem u w idzow i 
Wszystko, bądź p raw ie  w szystko, 
dziesiątki spek tak li, a  tu  czeka nas 
W roku najb liższym  ty lko  dw anaście  
Prem ier. T ylko — dużo to, czy m a
te? i co pow inno pójść na p ierw 
szy ogień?

Rom an Szydłow ski w ylicza n ie 
mal jednym  tchem , A jschylos. So- 
fokles i E urypides. Oczywiście Ary- 
stofanes. Oczywiście Szekspir. M ar
lowe i Ben Jonson, t/>pe de  Veg'i. 
C alderon, de R ojas i T irso  de M o
lina. M olier, C orneille  I B eaum ar
chais. Sch iller, K leist i B üchner. 
G ribojedow , Puszkin. Gogol 1 Cze
chow. Goldoni i Gozzi. J. K. T yller 
i K licpery. M adach i C aragiale. Ib 
sen i S trindberg . M ickiewicz. S ło
wacki, K rasińsk i. M usset i W iktor

Hugo. F redro , W yspiański, Z apol
ska, R ittner, Perzyński.

Dalej Shaw , G orki, M ajakow ski, 
B rech t, Sean O 'Casey, K ruczkow ski, 
H aup tm ann , O 'N eill, A rtu r M iller, 
S a rtre , Anouilh.

Tyle nazw isk . P a rę  zapew ne m oż
na by dorzucić — p arę  ew en tualn ie  
ująć.

Ale to  niczego n ie  zm ieni. Mimo 
znanej żarłoczności te lew izji, k tó ra  
z jednakow ą łapczyw ością rzuca się 
na pozycje oryginalne, j»k  i sztuki, 
na  now ele, ja k  i zdatne  do adap ta -

niąch  choćby ze „Szkołą żon" H a- łym te ren ie  może poznać w idz ob-
nuszkiew icz zm ieniłby  być może coś jezdow ego tea tru ,
niecoś w  sw oich sform ułow aniach , Jeżeli zgodzimy się tedy — a na 
ale chyba niew iele. Rzecz w  tym  po ten tem a t tru d n o  w ieść chyba dys-
p rostu . że aczkolw iek dobrze byłoby kusję  — że ani nam iastk i, ani „bry-
pokazać m asow em u w idzow i E ury- ków" daw ać m asow em u w idzow i
pidesa i Szekspira, i W iktora Hugo, n ie  w olno, lista po tencja lnych  au to-
na pew no n iedobrze byłoby рока- rów  przyszłego T ea tru  Popularnego
zać ich у kształcie n iepełnym , o k ro - u legnie p raw dopodobnie  pow ażne-
jonym , w  form ie „b ryku“, jak ie jś  
tak iej „ in te lek tu a ln e j ściągaw ki".

Rom an Szydłow ski pow iada r.i-e 
bez g łębokiej racji, że należałoby 
T eatrow i • P opu larnem u zapew nić

Teatr  
- jak

cji pow ieści, zgłębienie oceanu św ia 
tow ej d ram atu rg ii w y d a je  się być 
w najlepszym  razie  sp raw ą dalek ie j 
perspektyw y. Szczególnie, że już p a 
dło słow o „w arsz ta t". A to  n iebez
pieczne słowo, *

Józef M ayen przypom niał w  o sta t 
n im  „D ialogu“ w ypow iedź A dam a 
H anuszkiew icza na lam ach „C ahiers 
d 'E tudes de  la R adio-T elevision“ :
.... autorzy  klasyczni, tzn. Grecy,
S hakespeare, M oliere, C orneille  i R a
cine są zbyt chyba potężni d la  in 
tym nego ch a rak te ru  telew izji (...). 
Są, innym i słowy, zby t m onum en
talni dla te lew izji, k tóra ze sw ej 
strony, jest zaw sze trochę w ery - 
slyczna".

Dziś, po dw óch latach od chw ili

mu zaw ężeniu. Chyba, oczywiście, 
że znajdziem y fo rm ułę  inscen izacy j
ną, k tó ra  pozwoli w tłoczyć „B urzę" 
„H ernaniego" w 21 cali ek ranu , a le 
na to  — jak  dotychczas — raczej 
się n ie  zanosi.

S tąd  przysto i nam  chyba być 
skrom nym , n aw e t w  m arzeniach. 
Na pew no, bądź p raw ie  na pewno, 
n ie  zm ienim y T ea tru  P opularnego  w 
w ielk i, ogólnonarodow y kurs św ia
tow ego tea tru . N ie zastąp im y n im  
n aw et skrom nych  „żyw ych" teatrów  
objazdow ych w  rodzaju  T ea tru  Z ie
mi Łódzkiej czy T eatru  Ziem i Ma- 

jednolite  k ierow n ic tw a artystyczne, zow ieckiej. Możemy natom iast — i 
następn ie  jak  najw iększe  m ożliw o- to  chyba będzie  naszym  celem, 
ści inscen izacy jne i finansow e. Po- p rzyna jm n ie j w okresie  najbliższym  
w iada też, że nie może to być „ te a tr  — dać m asow em u w idzow i szereg 
w lufciku" — kolejne py tan ie  jed - rzetelnych i czytelnych w idow isk, 
nak, czy p r a w d z i w y ,  bogaty i zapoznających go z tym i p isarzam i,

Popu la rny  
ma być?

głęboki Szekspir, n aw et p rzy  jedno
litym  k ierow nictw u 1 zalew ie fi
nansow ych środków  (w to  ostatn ie , 
ze zrozum iałych p rzyctyn , zresztą, 
po p rostu  n ie  w ierzę) w  ogóle ze
chce się w  te lew izy jnym  lufciku 
zmieścić.

Je s t jednak  jakaś w yraźna ró żn i-

którzy w telew izji n ie  w ychodzą 
ubożsi, odarci ze znacznej części 
sw ojego uroku. B ędzie to w iele, 
ogrom nie w iele, choć m niej zapew 
ne, niż by się chciało.

I jeszcze jedno. W arto  przem yś
leć, czy w ystarczy  p rem iery  pusz
czać „na żyw ioł“, czy też lepiej po-

nap isan ia  tych słów  i dośw iadczę- „Szkołą żon", k tó rą  n aw e t w  zapad-

ca m iędzy eksperym en ta lną , trzy- przedzać je  k ró tk ą  pre lekcją , w cześ-
osobow ą „Szkołą żon", k tó rą  m o- niej jeszcze 1 w yw iadem  z reżyse-
żemy sm akow ać znając n ie  ty lko  rem , słow em  całą kam pan ię  przy-
tekst, ale i k ilka p rzynajm n ie j see- gotow aw czą. Dla m nie — lepiej jesl
nicznych w cieleń m olierow skiego przygotow yw ać w idza, naw et do
arcydzieła, a pom iędzy praw dziw ą poczciwego F redry  czy Z apolskiej,

praw nuki" — program  z cyk lu : 
„O w si dla w szystk ich "  (W>. 18.40 
..1000 la k io w  m u zyk i"  — program  
m uzyki popularnej i rozryw kow ej 
w w yk . Z espołu K am eralnego pod 
kler. S tefana R achonia z udzU - 
lem  W iesław y D rojeciaej oraz 
kw artetu  w ok a ln ego  ..B eltono" — 
Ptosenki (W). 19.10 D ziennik  TV 
(W). 19.45 Sp raw ozdanie  z m ię
d zyp ań stw ow ego  m eczu w hoke- 
iu na lodzie -  CSRS -  ZSRR -  
T ran sm isja  z Pragi (Praga), 21.15 
Teatr ..K obra-' — ..R eportaż sen- 
sa ey ln y "  — w id ow isk o  w g scen . 
Boba Hawk (L. ogólnop .). 22.25 
O statn ie w iad om ości (W).

PIĄTEK — 19. 1. «2 R.

16.55 Program  dnia (Ł). 17.00 
Program  tygod n ia  (W) 17.20 Pro
gram tygod n ia  (L). 17.35 D ym y  
nad m iastem  (Ł). 17.50 Znak Zorro  
-  ode, VII -  film  prod. USA (W). 
IB.20 TV M agazyn W ojskow y (W), 
18.50 W szechnica TV: „E instein"— 
program  z cyk lu : ..C złow iek  1 Je
no dzieło"  (W). 19.30 D zien n ik  TV  
(Wi. 20.00 „D yrektor"  — program  
p u b licy sty czn y  (W). 20.35 ...lak za
baw a — to zabaw a" (W). 20.55 
,,Datekt uk och any"  — fUm fab. 
prod, radzieck iej (od lat 14) (W). 
22.10 O statn ie w iadom ości (W). 
22,15 Szopka łódzka fŁ).

SOBOTA — 20. I. 62 R*

10.00 Program  dla szk ó l dla klas 
V (b iologia) — cyk l: ..W św iec le  
zw ierząt" . T em at: „Z im a w na
szej przyrodzie". 10.30 Przerw a. 
16,55 P rogram  dnia (L). 17,00 „P ol
ska ma w ięcej niż 1000 lat" — te- 
tekon kurs dla dzieci 1 m łod zieży  
(W), ia.30 „Sp ojrzen ia  1 op in ie"  
(I.. lok .). 10.05 „P orozm aw iajm y"  
(W). 10.30 D zien n ik  te le w izy jn y . 
20.00 ..Pegaz" (W). 20.35 „Szam 
pan dla Cezara" film  prod. USA  
dozw . od lat 14 (W), 22.15 o s ta tn ie  
w iadom ości (W). 22.25 „Jak to m i
lo w  w ieczór  byw a"  (pow t. г  d n ia  
24. XU, 1961 r.)—program  rozryw 
kow y.

Uwa<*a: d n ia  19 l w  sty czn ia  br. 
program  m oże u lec  zm ian ie  ze  
w zględ u na ak ad em ię  centratnii.

e fr .

JERZY PANASEWICZ



у убавили*

-  PRANIE
t.Ewunia" urzęduje na W idzew ie (Armii Czerwonej 4), 

Ü ku iohii.i ubiegłego roku. cod i ienn i e miedzy fi л 22 . 
rzede wszystkim  jest czysta i św ieża. Dlatego pociąs»

Do sam oobsługowego salonu pralniczego, eiągną 
- o dziwo! mężczyźni. Stanowili oni 30 proc. korzysta- 
içvch z. „Ewuni”. Dziennie przez salon biefiżniany  

rdzle pierze sie bieliznę fjest jeszcze salon chem icz- 
_  |M, s godzinach oddaje czystił garderobę), przc-

Pralnice sa ustawione w podkowę na środku ,sali. 
rzez luin. po wrzuceniu bielizny, można się w 
[ц wpatrywać, dzięki oszkleniu pralnic widać bowiem  
szystko jak na dłoni Kto mniej przywiązany do 
vyeli dóbr, może wyskoczyć w tym czasie do s^- 
adujqeej z „Ew unia" kawiarni, może czytać ksf%8 * 

prowadzić towarzyską rozmowę itp.
Polem  wyprane skarby ((i zl za I k g 1— ponoć naj- 
niej w Polsce), podkłada się pod magiel, który oczy- 
iście sam mngluje. (Przy okazji — klientki „Hwuni" 

ralń o szybszą naprawę magla tzw. 
m przepaliły się grzałki. Beilizna  

lżąca w edług opinii „specyń“ była  
W a na na pastwę innych — czeskich

ti ,  A w ięc, do „Ewuni" pi 
ir i instytucji, po 3-

pros/ą D 
lódzkieiro

ici, którzy potrafią się tak. 
in. piorą 3 godziny, 
z. dwoma, trzcina koszulami

pod pachą.
•  młode
•  zainten
•  .stały к 
na motor/.i
•  w  95 p 
Silę, i e  „Ew

łracującj 
jw nie ro

łl ł i l iP -^ Iir i in ie  nta  ̂ w 'I/Odzi przyłfcjość. 
niekiedy człow iek się pizy nim niew idko ii

OSTATNI NA KORBKĘ
Odkryliśmy niedawno praw- liśmy w Instytucie Historycz- 

dopodobnie o .l .ln i .  «  S » Ä « 5 l  Й Ё Ж
telefon „na korbkę". A odkry-

JĄKA(J)ŁY
Jak się poufnie dowiedzieli

śmy w hotelu „Polonia“ pra
cuje siedmiu recepcjonistów, 
z których pięciu nie zna ani 
jednego języka obcego. W 
„Savoy'u“ na ośmiu recepcjo
nistów tylko jeden zna dwa 
języki, a dwóch zna po jednym ; 
języku. Przypominamy, że oba 
hotele należą do pierwszej ka
tegorii

Honor łódzkich hotelarzy ra 
tują jedynie recepcjoniści z 
„Grand Hotelu", gdzie wszyscy 
obowiązkowo znają choć jeden : 
jęzj к obcy, a czterech z nich 
włada trzema językami: fran
cuskim, niemieckim i angiel
skim'

SZKOLIĆ
SZEFÓW

Istniejące w Lodzł (jedno г 
nielicznych w Polsce) poma
turalne Studium Stenotypii 1 
Biurowości opuszcza co roku 
około 25 absolwentek — kwa
lifikowanych sekretarek.

Taka sekretarka: stenogra
fuje, zna arytmetykę handlo
wą, ekonomię handlu i prze
mysłu, ma opanowany biegle 
w mowie I piśmie język an
gielski, a ponadto b ernie — 
rosyjski I niemiecki.

Na absolwentki — jako na 
urzędniczki z prawdziwego 
zdarzenia — jest duży po
pyt, głównie w centralach 
handlu zagranicznego. Jednak 
dotychczas żadna z nich nie 
została jeszcze sekretarką.

Tajemnica w tym, że czę
sto jeszcez szefowie „nie do
rastają" do takich sekreta
rek, nie potrafią na przykład 
dyktować na stenogram, lecz 
wszelką korespondencję tra 
dycyjnie przygotowują w 
brulionach. i

w Katedrze Historii Polski XIX 
i XX wieku.

Chcąc wywołać sygnał m iej
ski, odnośny pracownik Kate
dry kręci korbką, czekając aż 
ktoś w innym pomieszczeniu 
łaskawie przełączy „hebelek" 
czyli „wajchę" w aparacie 
wyjściowym.

Aparat ten, będący szczytem 
techniki ubiegłego stulecia, 
najpewniej pozostaje dotych
czas w Katedrze w tym celu, 
by pracownicy — przytłoczeni 
nawałem wydarzeń XX wie
ku — nie zapomnieli, że mają 
pracować także nad wiekiem 
XIX-tym.

WYCHÓW
O statn io łód zk ie  S tudium  JÇ- 

ry k a  P o lsk ieg o  dla O bcokrajow 
ców  „zw in ę ło  manatkl** i w lic z 
bie 151 osób (w tym  140 s łu c h a 
czy i 11 profesorów ) w yjech a ło  
na 2-tyRodnlow’c w czasy  do 
D usznik i K arpacza. W czasie  
p ob ytu  w górach s łu ch a cze  nie 
będą przeryw ać nauki.

P om ysł to  bardzo m iły i w 
realizacji z p ew n ością  „ w y j
d zie“ . Z łośliw i w szakże dodają* 
że przede w szystk im  chodzi w 
nim  o  to, by n ie  przeryw ać  
„ciaRU aklim atyzacyjnego**. S łu 
chacze z gorących  krajów  bar
dzo narzekali na eru dniow e  

, m rozy, o sta tn io  za< zelża ło . By 
w iec nie w yobrażali sob ie , że  
zaraz będzie w iosna , trzeba ich 
dalej hartow ać już w w arun
kach górsk ich .

WROC 
A BĘDZIESZ 

ZAMELDOWANY
Ech, czego się ci ludzie 

nie imają ażeby tylko na 
stale zameldować się w na
szym mieście. W ubiegłym 
roku pewien zamiejscowy ka
waler, lat 26 ożenił się w 
tym celu z „panną" rocznik 
1892. Biegli w matematyce 
obliczą, że różnica wieku mię
dzy „małżonkami“ siega^ pro
roczej liczby 44. Zdarzają się 
też roszady: on miał 72 łata, 
a ona 10.

Pracownicy Urzędu Kontroli 
' Ffirciha EuotioścI Kiwają z o - | 

niemienia głowami, ale wnio-j 
skl o zameldowanie na s ta łe ' 
muszą w takich wypadkach 
dawać. Toż przecież małżeń
stwo nie może mieszkać od
dzielnie.

Ale i ta małżeńska metoda 
wmeldowania się w ł.ódż ma 
swoje wady. Otóż pewnemu 
kraulow i z Kołacina nawet 
małżeństwo me pomogło, po
nieważ teść złożył w Urzę
dzie A\ełdunkowym następu
jące zastrzeżenie: — „Uprzej
mie proszę o wstrzymanie 
decyzji na zameldowanie ob. 
Potargowlcza Ryszarda. Po
wyższe zastrzeżenie motywuję 
tym, iż w/w od dnia ślubu 
nie przychodzi w ogóle do 
domu".

— Człowieku! — Chciałoby 
się zawołać — wróć, a bę
dziesz zameldowany!

O D K U R Z A Ć -  
PRZED [V  K W A R T A Ł E M
Zalecenie to kierujemy do 

wszelkich instytucji i zakła
dów.

Istnieje bowiem zarządzenie, 
które zabrania sprzedaży ar
tykułów handlowych na ra
chunek instytucjom i zakła
dom — w IV kwartale.

Trzymają one ponoć, pie
niądze przeznaczone na różne 
cele, aż do końca roku. nie 
dysponują nimi równomiernie 
w chwilach faktycznych po
trzeb i dopiero pod presją

— K im  Pani chce w łaś
ciwie zostać  — pytał pewien  
profesor młodą studentkę ,  
ak to rkę  „Pstrąga” — divą  
f i lm ow ą  czy  m agistrem  fi lo-

— Divą f i lm ow ą z ty tu łem  
magistra filologii.

P ew n em u  s tuden to w i Szko  
ły  A k to rsk ie j  kazano przy
gotować na ćwiczenia z „za
dań ak to rsk ich“ jakąś scenę 
ze Słowackiego.

S tu d e n t  poszedł do biblio
teki, poprosił o tom dra m a 
tów, o tw orzy ł i... za łam ują 
cym  się ze zdum ien ia  gło
sem wyszeptał: o cholera,  
„toto" w ierszem.?

Do profesora Zdzisława  
S kw arczyńsk iego  г UŁ zgła
sza się s tudent na sem inar
ium li tera tury  Oświecenia.

— Z jakiego okresu  chce  
pan pisać pracę magisterską?
— pyta  profesor.

— Z Dwudziestolecia.
— C zem u  więc przychodzi  

pan na sem inar ium  O świece
niowe?

— Bo.„ pajife profesorze, 
l i teratura  Oświecenia zna j
du je  tak  głębokie odbicie w  
Dwudziestoleciu, żc to sem i
narium  bardzo m i pomoże.

— Ma pan słuszność  — 
m ów i profesor Skicarczyński
-  opowiadano mi, że Z ato-

pek  po przebiegnięciu JO k i 
lom etrów  skoczył w dal 6 
metrów. Nic dziwnego  — do 
daje po chwili  — z takiego  
rozbiegu.

Zdarzy ło  się k iedyś na jed 
п у т  z lat W ydziału  L e k a r 
skiego A kadem ii  M edycznej,  
że cała kilkunastoosobowa  
grupa s tuden tów  oblata gre
mialnie  egzamin z In terny  u 
profesora Grotta.

— T ru dn o  — powiedział  
w ted y  z u śm iechem  pro/. 
Grott. -  Będziecie tak długo  
przychodzić do mnie zdawać  
aż wszyscy  koledzy zacz
ną nazyw ać was „grotołaza
mi".

cofnięcia funduszy — w 
związku z rocznym rozlicze
niem. kupują co się da. Aby 
wykazać, że pieniądze są im 
rntrzeb к i ie  wszystko wy
dali. Jeśli więc Jakaś insty
tucja jest w prawdziwej po
trzebie kupienia Czegokolwiek 
właśnie IV kwartale cier
pi męki Tantala. Widzi, łak
nie. może dotknąć, ma za 
c< kupić... ale nic z tego. Nie 
dostanie rachunku, a bez ra
chunku można dostać parę 
miesięcy.

Potrzeba jest na szczęście 
matką wynalazków. Dowie
dzieliśmy się lak sobie pora
dziła w podobnych okolicz
nościach pewna Instytucja, 
łaknąca v IV kwartale od
kurzacza. Nie wolno (ej hylo 
kupić, sklep nie mógł sprze
dać. A kurz — na dwa cale!

Więc; wystawiono zapotrze
bowanie sprzed IV kwartału 
Handel na tymże zrobił ad
notację. że — niby — sprze
da ja odkurzacze będą, I — 
niby odkurzacze przyszły do
piero w IV kwartale™

Fol: A K obylińsk i

WZOR
i

WIESZAK
Gmach biblioteki uniwersy

teckiej przy ulic'1 Matejki za
pewne przez długie lata po
zostanie lokalnym wzorem 
nowoczesnej architektury 1 
wyposażenia wnętrz. Obok 
dostatku szkła 1 chromu, pięk
nych fresków na ścianach, 
bogactwa kwiatów i stylowe
go umeblowania, zwraca w 
bibliotece uwagę jeden je
szcze szczegót — szatnia. 
Płaszcza, oddanego do szat
ni, nie wieszają tam „w tło
ku“, każde okrycie dostaje 
osobne ramiączko. W ten spo
sób garderoba sobie odpoczy
wa wracając do kształtu na
dane o lei przez krawca, a 
szatni- okazuje się znacznie 
bardz ej po|emna.

Taka szatnia г pewnością 
DOZO'tanle w rdz  również 
długo niedoścignionym wzo
rem, jak sam gmach.

G R O ŹNE MEMENTO
W ok resie  osta tn iego  p ięc io le 

cia Z akład M edycyn* Sadowej 
AM w Г/Odzi w vk on al 1.710 sek 
cji zw łok , w tym  m. in. w opra
wach w ypadk ów  d rogow ych  — 
£76 sek cji, “am ob ójstw  — l?ö 
sek cji, zabójstw  — 126. w ypad
ków  w czasie pracy — 9? sek 
cje, A lkohol we krwi w ykryto  
w 220 przypadk ach . P onadto o

d en ato*  stw ierdzono Rgon 
w skutek ostrego ta trucia alko* 
holem .

Fakt* te podał prof, dr B ro
nisław  Pu ch ow ck l. k ierow nik  
Zakładu M edvcynv Sadow ej w 
Lodzi, na konferenc.il n au k ow ej 
t  zakresu m ed vcvn v  «adow ej, 
k rym in olog ii I k rym in a listyk i w  
Szczecin ie .

rtttdaguje fcespoi * W ydaw cai W ydaw nictw o P rasow e uPra
ła tiOdzk« * Adr*» г*чЗакс)|с CoóZ. al. P iotrkow aka te. Tel. 
£44-78 * W arunta orenum er.* m ieslecznJ* r.ł «.—, rw artalm *  
ł 12.— a Redalccje oi* «am rtwionveb rçifoDl.sOw oi» rwraca  
ч P renum eratę orzvlm u1a w szystk ie  olaeOwta ooeztow e. li
stonosze ora? PPPiK  .Ruch** -  « f«zn aczen iem  na ^Odbiory* 
~>~łk* R?W ••Ргч*ам -  f,Adź fcwlrlci II * 7 s m  53. I A 6

ZIMNY

Pfęfcne studentki na łamy  „Odgłosów“


